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Korzenie do jrza łośc i artystycznej Kazim ierza Lemańczyka sięgają czasu s tu d ió w  w  Zakładzie 
G rafiki k ie row anym  przez pro f. Edm unda P io trow icza na W ydzia le  Sztuk Pięknych U M K  w  Toruniu . 
E. P io trow icz  (1915 -1991  ) - uczeń J. Cybisa na ASP w  W arszaw ie, następca p ro f. Jerzego H oppena 
w  Katedrze G rafiki w  Toruniu , był jed nym  z tych w yb itn ych  pe dag ogó w , k tó rzy  z o tw a rto śc ią  i li­
bera lizm em  p o tra fili docen ić  różno rodność  rozw iązań fo rm a ln ych  sw o ich  uczn iów . Z a rów no  p o ­
przez sw oją tw ó rczość, jak  i pracę pedagog iczną w ym ien iany  jes t w  g ro n ie  cen ionych tw ó rc ó w  
w spółczesnej sztuki polskie j. W ra ż liw o ść  na ko lo r w yn ies ioną z d y p lo m o w e j p ra cow n i, zastosow a ł 
w  u lu b io n ym  przez siebie w arsztac ie  g ra fika , k tó rym  za in te resow a ł się jeszcze na stud iach  pod 
w p ły w e m  artystycznych inspiracji i przyjaźn i z Tadeuszem Ku lisiew iczem  i Haliną C hrostow ską -  
późnie jszą żoną artysty. Jego tw ó rczo ść  w yros ła  z fascynacji pe jzażem , ale ja k  dostrzeg ła  Irena Ja­
k im ow icz , był pejzażystą „p rz e c iw n y m ", podda jącym  n ieod łączny w  pejzażu e lem en t ruchu rygo­
rom  in te lek tua ln ym , św ia dom ie  odrzuca jąc na tura lis tyczne-i im presyjne w id ze n ie  rzeczyw istości.

Lem ańczyk od  dz iec ińs tw a  „z a n u rz o n y " w  pom orsk ich  pejzażu, pe łnym  lasów  i jez ior, m oże 
n a w e t nie d o  końca św ia d o m ie  a k ce p to w a ł i p rzy ją ł od sw ego Profesora obecność w ody, z iem i, 
po w ie trza  ja ko  ko n s ty tu tyw n ych  fo rm  sw o ich  prac. P odobn ie  ja k  Profesor, n ig dy  nie lu b ił w id z e ­
nia na tu ra lis tycznego . Tym, co na jbardz ie j g o  zawsze in te resow a ło , to  ukazan ie  ruchu. W  swych 
p racach  s ta ra  się w n ik liw ie  p o d p a trz e ć  i d e f in io w a ć  ruch  w  różnych  k o n te k s ta c h . P odda je  go
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sw o is tym  te s to m  w  obszarze kom pozyc ji, często w  fo rm ie  fo to g ra fic z n e g o  kadru, ba rdzo  często 
o b se rw u je  za leżność ruchu w  w a ria n to w y m  ujęciu św ia tta . Innym  razem  ze zn a ko m itym  e fektem  
bada ja kb y  m u ltip lik o w a n e , często żyw io ło w e , ujęcia ruchu w  zależności od zastosow an ia  róż­
nych te c h n ik  g ra ficznych . Częstym m o tyw e m  w yko rzys tyw a nym  d o  tych  poszuk iw ań  a rtystyczne­
g o  w yra zu  są sy lw e ty  kon i, k tó re  u w ie lb ia , zna i k tó re , m ożna  p o w ie d z ie ć , są n ie o d łą czn ym  
m o tyw e m , obecnym  w  różnych o d m ian ach  n iem al w e  w szystk ich okresach tw ó rczo śc i K. Lem ań- 
czyka. W  ta k im  odn ies ien iu  in te resu je  g o  przede w szystk im  ż y w io ł i sw o is ta  e legancja ruchu czę­
sto  led w ie  za rysow anych niecałych sy lw e t kon i, 
tak, iż czasem zw łaszcza w  szybkich, p le ne ro ­
w ych  ujęciach za p o m in a  się, ró w n o w a żą c  lo g i­
kę i im pres ję  w yrazu . D w iem a ba rdzo  w a żnym i 
ja k o śc ia m i je g o  tw ó rc z o ś c i w e  w szys tk ich  je j 
e ta p a ch  je s t z je d n e j s tro n y  p recyzy jna  p rz e ­
strzenna konstrukc ja  ob razu , z d ru g ie j z a m iło ­
w a n ie  d o  e k s p e r y m e n to w a n ia  ró ż n y m i 
techn ikam i - za ró w n o  g ra ficznym i -  w  m e ta lu , 
ja k  i m a larsk im i. Ta żyw io ło w o ść  w  w yko rzys ta ­
niu m o ż liw ośc i tkw iących  w  samej techn ice  g ra ­
f ic z n e j  w id o c z n a  je s t  ju ż  w e  w c z e s n y c h  
pracach: Cwał -  odprysk, X XX  -  odprysk, akw a- 
t in ta , czy Przed nocą -  a kw a fo rta  z a kw a tin tą  .
Przebija w  nich kunszt i za m iło w a n ie  d o  ekspe­
rym en to w an ia  fo rm ą  w yn ies ione  z to ruńsk ie j p ra cow n i pro fesora P io trow icza.

A rtys ta  n ieus tann ie  p ró b u je  zobaczyć rea lizow any przez siebie te m a t poprzez narzędzie. Ze 
sw o b o d ą  porusza się ró w n ie ż  w  przestrzen i te c h n ik  m a larsk ich, w śród  któ rych  w  szczególny spo ­
sób tra k tu je  akw are lę . Cieszy go  je j p łynność, przeźroczystość, log ika  fo rm  czasem sko n tra s to w a - 
nych ba rw ą , innym  razem  ko n tu re m , ale n ie stara się tra k to w a ć  je j im presy jn ie . Is to tną  cechą 
je g o  m a la rs tw a  jes t s ta łe dążen ie  d o  og ran iczan ia  pa le ty  ba rw ne j oraz pew na su row a  dekoracy j­
ność zaw sze w yn ika ją ca  z d u k tu  w y d o b y te g o  na rzęd z iem . Praw dą jes t, że te m a t je s t zw yk le  
p u n k te m  oparcia , lecz w ła śc iw a  kreacja tw ó rcza  rozpoczyna się na p o z io m ie  rozstrzygn ięć fo r ­
m a lnych  tra k to w a n yc h  a u to n o m icz n ie , czy w ręcz abstrakcyjn ie , ja k  np. na p łó tn ie  Po deszczu. 
Nie ma tu  m iejsca na d o s ło w n o ść  w yg lą d u  rzeczy, jes t za to  zestro jen ie  poruszonych  fo rm  za leż­
nych w zg lę d e m  siebie ko lorystyczn ie , bu du jących  sub te lną  ko m po zyc ję  ba rw ną  o określone j se­
m antyce , p rzyw o łu jących  sko jarzenie , lecz nie s tanow iących  rea lnego pejzażu.

Podobne od s tro ny  techn iczne j os iągn ięcia  odnoszą się d o  obszaru za in te resow ań  Lem ańczy- 
ka tem a tyką  końską. Z am kn ię te  w  fo to g ra fic z n y c h  kadrach, n iem al abstrakcy jne  w  w yrazie , nog i 
ga lopu jących  czy cw a łu jących  koni ob razu ją  kw in tesenc ję  ruchu , przy w yko rzys tan iu  tak ich  środ-

XXX, 1977, akwatinta, 50 x 45 cm.
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k ó w  fo rm a ln ych , ja k  napięcia k ie ru n ko w e  w yn ika jące  z kom pozyc ji d ia g o n a ln e j, m o n o c h ro m a ty - 
kę, ko n tra s t lub  w a lo r  -  w  zależności od zastosow ane j techn ik i. Takie artystyczne, w a rsz ta to w e  
zm ie rzen ie  się z tym  te m a te m  -  s tron iące  od szczegółu , a raczej dążące do  syntezy, k tó re  p o ­
zw a la  os iągnąć duży s top ień  w e w n ę trzn e j dynam ik i - to  dziś rzadka um ie ję tność . O brazy Lem ań- 
czyka p o tw ie rd z a ją , ja k  w ie lką  w a g ę  p rz yw ią z u je  d o  w id z e n ia , ja sn o  o k re ś lo n e g o  za łoże n ia  
a rtys tycznego , k tó re  tra k tu je  zaw sze ja ko  pew ien  p lastyczny p ro b lem . To p o d p o rzą d ko w a n ie  n ie ­
ja ko  te m a tu  ję zyko w i plastyki o b razu je  n a w e t jeden  z ty tu łó w  prac -  Stado w  brązach.

Od czasów  realizacji d y p lo m o w e g o  cyklu, artysta system atyczn ie  uczestn iczy w  w ys taw a ch  
i p lenerach  w  różny sposób z kon iem  zw iązanych , m .in .: Dzieje jednego galopu, Końskie sprawy 
(1 9 7 7 ), Krojanty '39 (19 79 ), Motywy końskie we współczesnej plastyce (BW A Piła), Ogólnopolski 
plener hipologiczny w  Gębicach (BW A Leszno 1983), Koń i polowanie w  H anow erze  (1984 ), w y ­
s ta w y koni: Elbląg (1986 ), Uelzen (1 9 9 3 ) i Pferde w Lü neburgu  (1996 ), w ys taw a  Koń malowany 
- S opo t (2 0 0 4 ) i in d yw id u a ln a  w  In o w ro c ła w iu  - Konie (20 08 ), nie licząc p o b y tó w  p lene row ych  
w  znanych s tadn inach  i h o d o w la ch  w  Polsce i N iem czech.

Tw órczość Kazim ierza Lem ańczyka podąża d ro gą  osobną, z dala od  artystycznych m ód  i n o ­
w ośc i. Kryje w  sob ie  po tenc ja ł, k tó ry  każe artyście w c iąż  poszuk iw ać  n o w e g o  w yrazu  dla ko le j­
nych  p ro je k tó w  i z a m ie rz e ń , c z ę s to  w y p o w ia d a n y c h  n a w e t s z k ic o w a n y m i o b ra z o w y m i 
n o ta tk a m i s łó w  i znaczeń na różnych skraw kach pap ie ru . Tym, co dla n iego is to tne , to  a rtystycz­
ny w yraz pew ne j w łasne j, czasem tro ch ę  sko m p liko w a n e j, praw dy, w id z ian e j ba rdzo  osobiście 
i konsekw en tn ie , k tó rą  artysta lub i nazyw ać ż a rto b liw ie  p rzypadk iem  ko n tro lo w a n y m  z n ie w ie l­
kim  m arg inesem  p rzypadkow ośc i.
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Stado w  brązach, 2006, akryl, tektura, 70 x 50 cm.



Z Kazimierzem Lemańczykiem rozmawia Barbara Zagórska
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Może cofniemy się do początku, co zdecydowało o tym, że wybrałeś drogę artystyczną?

To chyba był pewien proces. A jego początki sięgają tak dawnych lat, że ich nawet zbytnio nie pamiętam. Podobno ciągle męczy­
łem moją mamę, by mi coś narysowała, aż pewnego dnia powiedziała, że mi już nic nie narysuje, bo robię to lepiej od niej. W szkole 
podstawowej już od pierwszej klasy wykorzystywano mnie do wszelkich prac plastycznych lub manualnych. Pod ławką ciągle coś ryso­
wałem lub czytałem. Zapisanie mnie do Społecznego Ogniska Artystycznego na pozaszkolne zajęcia plastyczne, było zapewne logiczną 
konsekwencją tego wszystkiego. Zajęcia te prowadził Franciszek Pabich -  przedwojenny absolwent berlińskiej Akademii. Oprócz mar­
twych natur czy pracy z modelem, chodziliśmy również rysować w plener. Uczęszczałem tam przez cztery lata. Zachowały się świadec­
twa.

Pabich usilnie namawiał mnie, żebym zdawał do średniej szkoły plastycznej i tak też się stało.
Państwowe Liceum Sztuk Plastycznych w Bydgoszczy, wówaas jedno z sześciu w Polsce, miało rzadką specjalność -  grafikę.

Nazwa liceum w zasadzie jest myląca, bo była to szkoła pięcioletnia na prawach technikum. Po pierwszej klasie następowała selekcja -  
12 osób przechodziło na grafikę, pozostała część na dekoratorstwo. Ukończyłem szkołę z tytułem „technik sztuk plastycznych w zakresie 
specjalności techniki graficzne".

Grafikę prowadził Stanisław Matuszczak. Wybitny pedagog. Jemu to zawdzięczam dużą wszechstronność i solidny warsztat.
Jako pracę dyplomową wybrałem plakat. Wylosowałem temat „Młodość w obronie młodości". Długi czas tułałem się po kawiarniach, 

szukając tam spokoju i na serwetkach projektowałem rozwiązania tej kwestii. Wreszcie wpadłem na genialny pomysł, że młodość jest na 
tyle wspaniała, że powinna obronić się sama. I tak powstał projekt plakatu na bazie czarno-białej fotografii formatu 70 na 100 cm, ze 
specjalnym, dużym ziarnem, a na niej profil twarzy pięknej dziewczyny i kolorowy fiołek. Tego fiołka wybrałem spośród chyba setki eg­
zemplarzy wykonanych przeze mnie „z pędzla" na wielu arkuszach papieru. Musiał przecież być perfekcyjny.

Okres liceum był czasem dobrze wykorzystanym -  zapoznałem się dogłębnie z fotografią, poligrafią, „przetarłem się" w projektowaniu 
i wykonywaniu plansz.
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Sosny z Zielonej Chociny, przed 1973, olej, p łó tno, 99 x 79 cm.
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Po solidnym przygotowaniu artystycznym w Państwowym Liceum Sztuk Plastycznych doskonaliłeś umiejętności artystyczne na 
Wydziale Sztuk Pięknych w Toruniu. Co przesądziło, że zdecydowałeś o wyborze grafiki?

Już samo ukończenie „Turwidówki" dawało świadomość, czym jest grafika. Tajniki wielu technik nie były mi już obce, nawet trudna li­
tografia. Ale było na czym się wzorować. Bogaty zbiór prac najwybitniejszego przedwojennego grafika, Leona Wyczółkowskiego, był sta­
le do dyspozycji w pobliskim Muzeum Okręgowym.
Jednak w szkole dawało się wyczuć nastawienie w dużym stopniu na grafikę użytkową -  absolwenci często stanowili kadrę dla Zakła­
dów Graficznych i PZWS-ów. Bydgoszcz była zawsze „zagłębiem poligraficznym".

Na moim wyborze chyba jednak najbardziej zaważyła świadomość, że grafiki warsztatowej nie sposób nauczyć się samemu: bez 
warsztatu, bez wskazówek praktyków i że jest to jedyna chyba w życiu okazja, by to poznać.

Grafika w moim ówczesnym osądzie była trudniejsza od malarstwa i to również przesądziło o jej wyborze. Wiele lat później, kiedy po 
uszy wlazłem w malarstwo, kryterium trudności przestało być takie oczywiste.

Czyli ciekawość i chęć poznawania czegoś nowego, niedostępnego?

Zawsze miałem naturę człowieka bardzo dociekliwego: ciekawego historii cywilizacji, technik i technologii -  z bardzo różnych dziedzin. 
Poszerzałem swoją wiedzę jak i gdzie tylko mogłem. Poznałem kamieniarstwo i rzemiosło stolarskie, kowalstwo, techniki odlewnicze. Po­
znałem techniki pozłotnicze i konserwatorskie.

A propos tych zainteresowań. W trakcie pierwszego roku studiów „terminowałem" przez rok po sąsiedzku, w akademiku, u Krzysztofa 
Polaka, który wyspecjalizował się w jubilerstwie. W swojej dziupli w akademiku, wyglądającej jak pracownia alchemika, wykonywał 
wtedy nawet kopie zabytków na potrzeby placówek muzealnych. Powstało kilka precjozów, które potem nosiły dziewczyny. Pętałem się 
później również przy prywatnej pracowni witrażownictwa Kostka Łyskowskiego, teraz profesora w pracowni witraży na ASP w Gdańsku.

Z dociekliwości zrodziło się też zainteresowanie historią i archeologią. Wykorzystywałem moje umiejętności wykonywania dokumenta­
cji rysunkowej, kartograficznej i fotograficznej na ekspedycjach wykopaliskowych i ratowniczych.

Tak, zdecydowanie dociekliwość była motorem moich działań.

Trafiłeś do pracowni Edmunda Piotrowicza -  ważnej osobowości w historii toruńskiego Zakładu Grafiki, absolwenta warszawskiej 
Akademii i ucznia Jana Cybisa. Czego nauczyłeś się od Profesora?

W zasadzie był to artysta ze środowiska warszawskiego, dojeżdżający z Warszawy.
Ta nauka miała generalnie dwie fazy. Pierwsza -  podczas bezpośrednich kontaktów, kiedy to znając jego własną twórczość, nie do końca 
akceptowałem zarówno tematy, jak i środki wypowiedzi. Używana przez niego głównie technika suchej igły wówczas nie odpowiadała 
mojemu temperamentowi.

Po wielu latach nastąpił etap drugi -  docenienia jego umiejętności syntezy oraz przekształcania motywu i lokalnych kolorów na zindy­
widualizowaną formę, a także przekształcanie kolorów na zharmonizowane, mimo kontrastów będących w zasadzie głównym środkiem 
wyrazu. Kontrastów kierunku, formy, światła. Kontra­
stowe, a jednocześnie rytmiczne. Przeciwstawne, a za- Odejście, 1978, grafika odprysk, 65 x 40 cm.
razem uporządkowane.

Dużym dopełnieniem było poznanie twórczości jego 
żony, prof. Haliny Chrostowskiej, wybitnej graficzki, wy­
kładowczyni warszawskiej ASP, której prace były mi bar­
dziej bliskie. eg

Ale profesor to właściwie w pewnej mierze uosobię- » > 
nie całego Zakładu. Zakład Grafiki to cały zespół ludzi, 
zarówno: profesor, adiunkci -  kierownicy poszczegól­
nych pracowni, asystenci, jak i m.in. laboranci. A każdy 
był indywidualnością i specjalistą w swoim zakresie.
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Prześwity,1974, olej, p łó tno, 80 x 80 cm.
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Pracował tam pan Stanisław Kosior -  jeśli chodzi o technologię, autorytet nawet dla najlepszych grafików, a także pan Władysław 
Usowicz, który przenosił tradycję i swoją wiedzę jak most pomiędzy przedwojennym Uniwersytetem Stefana Batorego w Wilnie a Uni­
wersytetem Mikołaja Kopernika w Toruniu.

Przejście przez wszystkie pracownie umożliwiało mi zapoznanie się ze wszystkimi niemal technikami klasycznej, jak i nowoczesnej gra­
fiki. Przejście przez pracownię linorytu, serigrafii i -  najbardziej mi bliskiej -  pracowni wklęsłodruku, umożliwiło dobre poznanie tych 
dziedzin. Ryszard Krzywka, Maria Pokorska, Mirosław Piotrowski, Bogdan Przybyliński, Józef Słobosz -  to, obok Piotrowicza, moi wykła­
dowcy z grafiki. Korzystanie z doświadczeń tego zespołu jest nie do przecenienia. Wspominałem już, że grafiki nie sposób dobrze na­
uczyć się samemu. Wybór pracowni dyplomowej Piotrowicza -  techniki metalowe -  był świadomym wyborem.

Okres Twoich studiów artystycznych to czas rozwoju polskiej awangardy, w szczególności nurtów abstrakcyjnych. Jak Toruń wów ­
czas postrzegał awangardę w sztuce?

Otóż w owym czasie, a myślę tu o latach siedemdziesiątych, Toruń był właściwie w ścisłym nurcie neoawangardy. Akademickie ciągoty 
zostały wyeliminowane dużo wcześniej. Wysoko ceniło się środowisko toruńskie, przeżywające wtedy, jak to określiła w monografii „Pol­
ska grafika współczesna" Danuta Wróblewska, „prawdziwie złoty okres swojej grafiki". Obecne były tu rozmaite nurty, techniki i ich kom­
binacje, łącznie z najnowszymi, które poszerzały środki wyrazu.

Prace grafików Barbary Narębskiej-Dębskiej i Mirosława Piotrowskiego, malarza i grafika Stanisława Borysowskiego, twórczość rodziny 
Kotlarczyków i wielu innych, miałem okazję widzieć nawet w trakcie ich powstawania.

Toruń zawsze miał opinię ośrodka o wysokim poziomie warsztatowym i dużej kulturze plastycznej.

Przypominam sobie, że oprócz Piotrowicza był jeszcze inny wykładowca, dojeżdżający z Warszawy. Był nim Janusz Bogucki, z którym 
miałem na ostatnim roku metodykę upowszechniania kultury plastycznej oraz historię sztuki. To wybitny krytyk i teoretyk sztuki.

Pamiętam, jak czasem mówił na wykładach, że nie musimy dokładnie notować, bo niebawem ukaże się jego książka. Pojawiła się 
pięć lat później, dawno po naszych egzaminach. Widocznie musiała doczekać zmiany sytuacji politycznej. To, co wówczas mówił na 
temat polskiej sztuki, np. socrealizmu, było w dużej mierze „niecenzuralne". Tak się złożyło, że egzamin zdawałem w jego mieszka­
niu, pełnym obrazów, na ostatniej kondygnacji dwunastopiętrowca w Warszawie.

Wstający, 1978, linoryt, 80 x 70 cm.

Przedmiotów artystycznych było wiele: projektowanie płaskie 
i przestrzenne z doc. Barbarą Narębską-Dębską i prof. Józefem 
Kozłowskim, wiedza o działaniu i strukturach wizualnych, liter­
nictwo, rysunek techniczny i zasady perspektywy, problemy for­
my i wyobraźni plastycznej, formowanie otoczenia, estetyka. 
Również rzeźba (z którą zetknąłem się już w szkole średniej) -  
nawet przez moment z prof. Tadeuszem Godziszewskim. Oczy­
wiście, towarzyszyły temu zajęcia z historii sztuki, w dużym wy­
miarze godzinowym. A poza tym było to przecież wykształcenie 
uniwersyteckie, które jednak kiedyś wyróżniało absolwentów 
szkół wyższych. Uniwersyteckie, czyli bardziej wszechstronne.

Miałem malarstwo z dobrymi malarzami -  prof.Stanisławem 
Borysowskim, doc. Barbarą Steyer i prof. Mieczysławem Ziom­
kiem -  wówczas asystentem. Doc. Piotr Firlej oraz profesorowie, 
Józef i Zygmunt Kotlarczykowie, prowadzili rysunek i co cieka­
we, przez rok również prof. Edmund Piotrowicz.

Studiując grafikę uczęszczałeś również na zajęcia z malarstwa?



Świat V, 2010, olej, p łó tno, 80 x 70 cm.
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W Twojej twórczości graficznej i malarskiej nie widać jednoznacznego odejścia w kierunku abstrakcji, jednak na swój „osobny" 
sposób czerpiesz z jej zdobyczy?

Ależ ja w moim mniemaniu cały czas borykam się z abstrakcją, która -  tylko poprzez zbyt długie przekształcanie -  zaczyna zmierzać 
w kierunku form bardziej przedstawiających. Oscyluję cały czas pomiędzy sztuką o ograniczonej ilości treści pozamalarskich a malar­
stwem o zawężonej chromatyce i syntetycznej formie, dążącej w jakiejś mierze w kierunku bliskim abstrakcji.
Jeżeli pejzaż -  to bez dziania się tam anegdoty. Jeżeli konie -  to w zasadzie bez ludzi, prawie zawsze bez elementów uprzęży sugerują­
cej coś poza samym ruchem, kolorem, prostą spontaniczną formą.

Mam świadomość, że prace powstałe na wyjazdach, są w zasadzie notatami, których forma jest wynikiem krótkiego czasu, jaki zwykle 
ma się do dyspozycji, a który często minimalizuje możliwość głębszego przetransponowania, wniknięcia w istotę motywu.

Od dłuższego czasu obserwuję u siebie bardzo silny trend ku jeszcze większej syntezie, ku radykalnemu ograniczeniu modelunku, wydo­
bywaniu z materii malarskiej ograniczonej ilości przestrzeni, kreowaniu z materii malarskiej własnych światów -  pilnując, by nie przekro­
czyć linii oddzielającej sugerowanie formy od nachalnego epatowania przedstawiającym kształtem czy lokalnym kolorem.

Moje prace często są monochromatyczne, o ograniczonej palecie barw, zawężonej chromatyce, ograniczonej do barw ziemi i innych 
ciemnych -  nasyconych prawie do maksimum. Najprawdopodobniej wychodzi tutaj dusza grafika, przyzwyczajonego, a raczej świadomie 
wybierającego kontrastowe zestawienia, by przy użyciu czerni i bieli oddać całe bogactwo tego świata i tych kreowanych wyobraźnią.

I jakby na przekór temu, innym razem, wejście w ostre barwy -  wręcz jaskrawe i krzykliwe -  pozwala na wydobycie odpowiedniej formy.
A wszystko to w klasyanym wymiarze malarstwa, w materialności formy nakładanej na podobrazie. W nieograniczonych możliwo­

ściach tkwiących w materii malarskiej, wynikającej z gestu ręki, z indywidualnego widzenia, z tych wszystkich wymykających się potocz­
nemu postrzeganiu doznań, możliwych tylko w kontakcie z obrazem.

W 1995 r. zostałeś zaproszony do udziału w retrospektywnej wystawie twórczości prof.Piotrowicza i jego pracowni. Czy trochę 
nie żałujesz, że zarzuciłeś grafikę i ulubione techniki metalowe na rzecz malarstwa, poligrafii?

Ta interesująca wystawa zgromadziła, oprócz prac profesora, prace osiemnastu uczniów Piotrowicza. Miałem okazję wystawiać w zna­
komitym towarzystwie grafików, w większości już pracowników szkół artystycznych.

Moja przymusowa prohibicja wynikała z coraz to słabszych kontaktów z miejscem umożliwiającym korzystanie z maszyn -  pras do od­
bijania grafik. Nie interesował mnie zbytnio linoryt czy inne techniki wypukłodruku. Techniki metalowe natomiast wymagają, niestety, 
bardzo skomplikowanego warsztatu, niedostępnego w zasadzie w indywidualnym zakresie. Moje tęsknoty w dużej mierze zostały zmini­
malizowane do wykorzystywania metod graficznych, a raczej ich efektów, w malarstwie i rysunku.

I właśnie w poligrafii, która sprawia Ci od zawsze wiele satysfakcji ... Co dziś w dobie kultury wizualnej jest w  poligrafii dla Cie­
bie istotne?

Moja przygoda z „czarną sztuką" zaczęła się w plastyku -  w drukarni w podziemiach gmachu szkoły, mieszczącej się wówczas przy uli­
cy Gdańskiej, gdzie przychodziłem po zajęciach. Wiedza dotycząca drukarstwa, przekazana mi przez pracujących tam na części etatu 
emerytowanych fachowców z Bydgoskich Zakładów Graficznych oraz Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych, zapoczątkowała 
moje zamiłowanie do projektowania poligraficznego. Zresztą obowiązkową miesięczną praktykę zrealizowałem właśnie w PZWS.

Współpracowałem wtedy z różnymi podmiotami, m.in. przez dwa lata projektowałem i składałem zaproszenia, dyplomy i inne małe 
formy poligraficzne dla Muzeum Okręgowego w Bydgoszczy, a także przez kilka lat współpracowałem również z ojcami jezuitami.

Kiedyś wykorzystanie w projekcie ilustracji uwarunkowane było specjalnym zleceniem drogiej chemigrafii. Dla dzisiejszej technologii 
nie ma już dylematu: strony kolorowe czy czarno-białe. Wszystko przechodzi i tak przez czterokolorowe maszyny.

Łatwość zamieszczania fotografii i grafika komputerowa wyeliminowały w dużym stopniu ręczną ilustrację. Z drugiej strony, spo­
wodowało to pewną unifikację -  wszystko wygląda podobnie. Brak też zrozumienia dla znaczenia odległości międzyliterowych, dla 
zestawień krojów, rodzin literniczych.
Obecnie, po doświadczeniach modernizmu, pop-artu, art brut, wlepek, grafitti, nobilitacji kiczu i całej reszty postmodernistycznych
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działań, wszystko jest możliwe i do zaakceptowania. Szczególnie przez osoby, które -  nie mając ani wiedzy, ani doświadczenia, 
bojąc się zaliczenia do osób nie będących „trendy" -  akceptują wszystko.

A przecież pewne kryteria zawsze istniały, pomimo zmieniających się szybko mód, kierunków i tendencji. Tymi zasadami są, nie podda­
jące się precyzyjnym określeniom -  intuicja i wrażliwość na wartości plastyczne.

W jaki sposób Twoje doświadczenia grafika zaważyły na kształcie Twojego malarstwa, co w nim ma dla Ciebie największe znaczenie?

Grafikę trzeba zaprojektować, przemyśleć, zaplanować kolejność działań, przygotować materiały i cierpliwie, poświęcając na to wiele 
dni, wykonać. Nie jest to praca dla każdego. Trzeba chyba posiadać pewne predyspozycje: pewien stopień wyrafinowania, precyzję, re­
spektowanie roli receptur, docenianie znaczenia narzędzi i materiałów. Również umiejętność rysowania. A te doświadczenia i nawyki 
przenosi się na inne dyscypliny.

Niezmiernie ważna jest świadomość, że wszystko ma swoje konsekwencje i oddziałuje w konkretny sposób: że ma znaczenie rodzaj 
farb, ich indywidualne właściwości, marka; że wiele wynika również z jakości podłoża.

Podłoże zawsze przygotowuję sam, mimo iż zajmuje to dużo czasu i energii: naciąganie, klejenie, kilkakrotne gruntowanie. Grunty bar­
dziej „chude" czy „tłuste" mają znaczenie. Ale potem warstwy farby reagują na to właśnie tak, jak się wcześniej zaplanowało.

Wszystkie elementy przygotowawcze i właściwości technologiczne mają niesamowity wpływ na końcowy efekt. Na przykład w akwa­
reli -  właściwość przyciągania lub odpychania drobinek pigmentu, napięcie powierzchniowe, twardość wody, rodzaj podłoża: gramatura 
papieru i jego faktura.

Nawyki i doświadczenia płynące z uprawiania akwareli, która nie znosi poprawek i zmusza do położenia tej właściwej pod względem 
koloru czy waloru plamy -  wpływają na inne techniki malarstwa.

Dla mnie nie jest ważne odwzorowanie realności, przenoszenie całości oglądu. W wyczuciu malarza, w jego profesjonalizmie tkwi ce­
zura, który aspekt rzeczywistości wybierze, który zatrzyma, wyeksponuje. Jest to sprawa doświadczenia i talentu, a także uczciwości 
i obowiązku wobec niego.

Maluję obrazy, których jeszcze nie ma i jakie chciałbym sam zobaczyć.

■  W grafice nie tak prosto coś poprawić, wprowadzić zmiany. Czy w obrazie, który namalowałeś, lubisz coś zmieniać, patrząc nań
po pewnym czasie? Jak spostrzegasz swoje wcześniejsze prace i co jeszcze zamierzasz w swojej sztuce osiągnąć?

Moje dawne prace traktuję tak, jakby były stworzone przez kogoś innego. Nie mam zwyczaju ich poprawiać, jak robił to chociażby Cy­
bis, który bez przerwy przemalowywał własne obrazy.
Jestem typowym artystą pracownianym. Obrazy powstają na podstawie inspiracji nietypowym światłem, intrygującym fragmentem 
przedmiotu, rozgrywką formalną, zestawieniem kolorów, rozgryzaniem zagadnienia plastycznego, szukaniem rozwiązań technicznych 
i często technologicznych. Każda praca jest nowym wyzwaniem. Szukaniem innych dróg ekspresji.

Ale nie jest to takie proste.
Przeglądam stosy projektów, czekających cierpliwie na swoją kolej. Planuję, że następne będzie to i tamto, a jak przychodzi czas two­

rzenia, zupełnie inne wartości i inne potrzeby kierują moją decyzją.

Nie lubisz, gdy krytycy, patrząc na Twoje prace, zatrzymują się na warstwie motywów przedstawionych, nawet jeśli są one dla 
Ciebie tylko swoistym umownym znakiem, pretekstem?

Może dlatego, że zatrzymują się przy pracach, które dawno są już historią, gdy tymczasem ja sam jestem już w innym miejscu.
Jest takie powiedzenie „natura nie znosi próżni". A jej część, „natura ludzka", też ma to do siebie, że wypełnia to, co niedookreślone, 

znanymi sobie, wcześniej przyjętymi za obowiązujące, schematami. Formy, zaledwie mgliście mogące kojarzyć się z formami przedmioto­
wymi, podciągane są pod konkretne, znane sobie obiekty. Wypełnia się je własnym doświadczeniem, przeżyciem, wyniesionym ze swo­
jego środowiska kulturowego. Często, nie daje się sobie nawet odrobiny czasu, by z otwartą postawą przyjąć coś nowego.
Realizm albo abstrakcja -  pośrednich form się nie zauważa.

Ale to wszystko zależy od indywidualnej wrażliwości, od częstości kontaktów z dziełami plastycznymi, od ich rodzaju i poziomu, od



Świat VI, 2010, olej, p łó tno, 70 x 50 cm.
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zaczerpniętych w czasach szkolnych dobrych lub złych nawyków, wreszcie od ilości czasu danego sobie na kontakt z konkretnym dzie­
łem, i jeszcze wielu, wielu innych czynników.

Artysta prowadzi przez część drogi, po czym zostawia odbiorcę sam na sam z szansą na przeżycie estetyczne lub emocjonalne. Ale od­
biorca musi tego chcieć

Gdy tworzę, nie myślę o odbiorcy, maluję właściwie dla siebie. Bo wypowiadanie się językiem plastyki, myślenie tymi wartościami, jest 
tak naturalne jak oddychanie, mówienie.

Zupełnie osobnym rozdziałem w Twojej twórczości jest świat koni. Skąd taka pasja? Wiadomo, iż jako temat nie należy do ła­
twych -  wymaga znawstwa, niezwykłej koncentracji, umiejętności technicznych?

Koń w mojej twórczości to temat konsekwentnie realizowany od najmłodszych lat. Inspiracją stały się chwile spędzone z dziadkiem od 
strony mamy, Teodorem Charnier Gliszczyńskim. To właśnie jego konie -  kasztanowaty ogier Hans, izabelowata klacz Liza i młodziutka 
klaczka Lotta -  były moimi pierwszymi modelami.

Spotykam się często z pracami, na których głowa konia lub sylwetka przeniesiona jest najczęściej z fotografii. Są sprawne. Ale od sie­
bie oczekuję czegoś innego. Dla mnie wierne odwzorowanie konia, biegłość w opanowaniu schematycznej, typowej jego formy, potocz­
nie postrzeganej za poprawną, nie jest celem. Dążę do tego, by plamy czy formy kojarzące się z koniem były przede wszystkim 
elementami obrazu, jego kompozycji i rozgrywania zagadnienia plastycznego.

Już wiesz, że lubię trudne tematy. A te końskie oscylują na krawędzi. Właśnie dlatego są takie pasjonujące.
A tak naprawdę, malując konie, myślę w jakiejś mierze o człowieku, o jego kondycji, marzeniach, potrzebie wolności i jednocześnie je­

go stadnej naturze. Jest w tym coś na kształt personifikacji.

Znam też portret Brendy, jest piękna, rzadko pokazujesz ten obraz na wystawach?

Przecież zawsze mamy trochę swojego świata, którego do końca nie ujawniamy.

Nie stronisz także od akwareli, za co ją cenisz?

Za szansę wydobycia światła i takich barw, jakich nie da się otrzymać w innych technikach. Za poczucie zmagania się z materią, radość 
przełamywania jej oporu i nieustannego stawiania nowych wyzwań. Zawsze trzeba zdobywać ją od nowa.

Ta trudna i wymagająca nieustannego napięcia, doskonałej znajomości technologii, nie znosząca bylejakości i lekceważenia cech mate­
riałów i narzędzi technika, odwdzięcza się lekkością, świetlistością, nasyceniem i unikatowością -  pomijając jej praktyczną stronę: można 
jej używać nawet w trudnych warunkach i gdy do dyspozycji jest niewiele czasu.-

Gdy dziś patrzysz na sztukę współczesną, zastanawiałeś się, w  którą stronę zmierza? Jaka widzisz przyszłość sztuk wizualnych?

W ciągu mojego czasu zaobserwowałem dążenie -  prawie modę i presję środowiska -  do abstrakcji i powrót, poprzez hiperrealizm, 
do czegoś w rodzaju surrealizmu, tylko bardziej baśniowego, ilustratorskiego, przedstawiającego jakąś opowieść, wręcz ludycznego. Pa­
trząc, jakimi drogami zmierza sztuka, dochodzę do wniosku o kołowym czy też spiralnym toczeniu się zmian w sztuce.

Masowe upowszechnienie fotografii, przejawiające się w możliwościach telefonów, aparatów cyfrowych, komputerów -  nieograniczo­
nych wprost możliwości cyfrowego przetwarzania obrazu, wbrew pozorom powinno spowodować, dla kontrastu, docenienie również 
kreacji materialnej. Wydaje mi się, że dla tej niszy grono odbiorców powinno się zwiększyć.





Andrzej Strumiłło

Nie jes t ła tw o  m a la rzo w i pisać o m a la rs tw ie , a ko n ia rzo w i o tem a tyce  końskie j 
w  m a la rs tw ie . Zawsze g ro z i sąd s tro nn iczy  i m a łos tkow o ść . Jest rzeczą o czyw i­
stą, że bez w zg lę d u  na p o d e jm o w a n y  te m a t, artysta w yraża  przede w szystk im  
siebie.

M uszę się przyznać, że - ja ko  p ro fes jona lis ta  - m am  sw o je  kryteria  i p re fe ren ­
cje. Zazwyczaj cenię to , co sam us iłu ję  z ro b ić . D la tego  też w  m a la rs tw ie  Kazim ie­
rza Lemańczyka na jb liższe są m i syn te tyczne kra jobrazy, a w  tem a tyce  końskiej 
d yn am iczne  szkice, po m ija ją ce  zb ędn e  de ta le , k tó rych  o p ra co w a n ie  za trzym a ­
ło b y  ruch i k rę p o w a ło  w yo b raźn ię . Prawie każda z prac Kazim ierza Lemańczyka 
odznacza się szczerością szkicu i lap ida rną  syntezą. A rtys ta , przy całej b ieg łości 
ob se rw a c ji i u m ie ję tn o śc ia ch  w a rs z ta to w y c h , p o tra fi z re zyg n o w a ć  z op isu  na 
rzecz is to ty  z jaw isk.

Przekazanie ruchu kon ia  jes t zadan iem  tru d n y m , w ym aga  c ie rp liw e j w ie lo ­
le tn ie j n ieraz obserw acji te g o  zw ie rzęc ia . P orów nan ie , k tó re g o  użyję, jes t o d le ­
głe , ale p o d o b n ym  zasadom  h o łd o w a ła  ka lig ra fia  i rysunek W schod u . D obrze 
w ie m , ilu żm udn ych  p ró b  należy dokonać , aby z lekkością p ro w a d z ić  rękę i na­
rzędzie. W  naszym po lsk im  m a la rs tw ie  X IX  w ie ku  te m a t konia p a s jo n o w a ł w ie lu  
tw ó rc ó w . A le  jakże  różn iły  się kon ie  Juliusza Kossaka od  kon i P iotra M ic h a ło w ­
skiego. Były to  n ie ty lko  różn ice  ras. Była to  inna fo rm a  i inna m ateria  m alarska. 
Jeżeli, u w z g lę d n ia ją c  Czas, m ia łb y m  w skazać na p o k re w ie ń s tw a , to  za p e w n e  
bliższym  Lem ańczykow i by łby  M ich a ło w sk i, z je g o  z m o n u m e n ta lizo w a n ą  i syn te­
tyczną  fo rm ą  i ro m a n ty czn ą  s w o b o d ą  p o c ią g n ię ć  pędz la . C hw a lę  oszczędne  
w  środkach g ra fik i „Galop" i „Cwał".Piękne są rysunki koni w  śniegu i „Stado 
w brązach". H o dow cy  koni są szczególn ie  uczu len i na cechy eksterieru i p ra w i­
d ło w o ść  ruchu . A rab ia rze , pa trzący na akryl „G ło w a  a ra b a ", będą grym asić na 
brak lin ii szczupacze j g ło w y , szerszego czo ła , n iższego oka. Jedynie maść jes t 
arabska, n a to m ia s t „K a sz ta n " na p łó tn ie  jes t św ie tn y  ja ko  p o rtre t w ie rzcho w ca .



Konie w  śniegu, 2003, karton, tusz, 40.5 x 28 cm.
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A le w raca jąc  d o  k ra job razów , a u to rzy  znanych mi o m ó w ie ń  tw ó rczo śc i pe jza­
żo w e j Kazim ierza Lem ańczyka, a jes t ona ró żn o ro d n a  g e o g ra ficzn ie  i techn iczn ie , 
p rzy tacza ją  nazw iska  Ś lew ińsk iego , Pankiew icza, M a ko w sk ie g o , C zapskiego. Ja 
m ó g łb y m  do dać  jeszcze nazw isko  S tan is ław sk iego . Jestem pe łen uznan ia  dla w y ­
ra fin o w a n e j b ieg łośc i akw are li „Port-en-Bessin". Poruszył m n ie  n iezw yk le  p ros ty  
akryl „Zmierzch VII". W szystko, co m ieści się po m ięd zy  tym i pracam i, przy całej 
sw o b o d z ie  i z ró żn ico w a n iu  te m a tu , charak te ryzu je  się dynam iką , m ożna by p o ­
w ie dz ie ć  kawaleryjską, oszczędną gam ą ba rw ną  oraz nastro jem  m iejsca i czasu.

G dyby kon ie  i pejzaże m o g ły  m ó w ić , p o d z ię ko w a łyb y  za pew n e  A u to ro w i za 
tru d  przyjazny, dzięki k tó re m u  zb liży ł je  d o  cz łow ieka .



Głowa araba, 1985, akryl, 42 x 3 8  cm.



Martyna Maria Lemańczyk

„N ie  p ra w da , lecz fa rba  decydu je  u m alarza.
Prawda przez fa rb ę  i w  fa rb ie . 

P rzekonywająca jes t fa rba , nie n a tu ra " 
Jan Cybis, Notatki malarskie. Dziennik 1954-1966

Pracow nia a rtysty jes t św ia tem  przesyconym  m ag ią  i ta jem n icą , m ie jscem  pe łnym  p rz e d m io tó w  
n ie w ia d o m e g o  p rzeznaczen ia  i d z iw n e j p ro w e n ie n c ji, p rz e d m io tó w , k tó re  p o b u d za ją  w y o b ra ź n ię  
i zm usza ją  d o  za s tan ow ie n ia . To sw o is te  la b o ra to r iu m , pe łne  p ó łp ro d u k tó w , narzędzi i re k w iz y tó w  
o p rze różnych  kszta łtach  i ko lo rach , e le m en tów , celem  egzystencji k tó rych  jes t to , by s łuży ły  d o  w y k o ­
nania czegoś inn e g o  niż one  same. To przestrzeń ak tyw u jąca  w szystk ie  p ięć zm ysłów . P rzynajm nie j ta ­
ką ja w i się p ra cow n ia  oczom  dziecka, dla k tó re g o  od  na jm łodszych  la t w ła śn ie  to  m ie jsce s ta n o w i 
na jb liższe o toczen ie . Pam iętam  do skona le  zam ki b u d o w a n e  z u lu b io n ych  siwych pude łek  po fa rbach  
m arki Talens, w szechobecny zapach te rpen tyny , pastele b rudzące  palce n iczym  py łek ze skrzyde ł m o ty ­
li, fascynu jące in tensyw nośc ią  ko lo ru  przejrzyste s ło iczki z eko liną , bu rsz tyn o w e  d ro b in k i kleju kostne­
go , d z iw a czn e  fo rm y  u tw o rz o n e  na zaschn ię te j palecie. Pam iętam  łasko ta n ie  m ię c iu tk ich  pędzli do  
akw are li. Pam iętam  skraw ki k o lo ro w e g o  pap ie ru  od  pa sse -pa rto u t -  fan tas tyczną  zdobycz w  czasach, 
gd y  ta k  ba rdzo  tę skn iło  się za o d m ia n ą  o tacza jące j zew sząd szarości; pa m ię tam  b a rw n e  i błyszczące 
fo lie  sam oprzy lepne , z k tó rych  w yc in a ło  się dz iu rkaczem  krążki, do skona le  im itu ją ce  kolczyki (fu ro ra  
w  p rz e d s z k o lu !) . P am ię tam  ś w ia t w id z ia n y  przez z ie lo n e  szk ie łko  f i lt ra  fo to g ra f ic z n e g o . Z czasem ,



dziecięca fascynacja p rze rodz iła  się w  obserw ację , w  zg łę b ia n ie  przeznaczenia otacza jących p rz e d m io ­
tó w , w  śledzenie p rzeob rażan ia  się b ia łe j p o w ie rzch n i w  św ia t p lam , z k tó rych  żadna nie jes t p rzypa dko ­
w a ani n ie ko n tro lo w a n a  -  k ró tko  m ów iąc , w  ro zum ie n ie  i naukę procesu tw ó rcze g o .

R óżnorodność w a rsz ta tu  i szeroki obszar dz ia ła lnośc i plastycznej to  charakterystyczne cechy tw ó r ­
czości Kazim ierza Lemańczyka. W yn ika ją  one  z w szechstronnych  za in te resow ań  te c h n o lo g ią  oraz p o trz e ­
by po zn a n ia  i z ro zu m ie n ia  p ra w id ło w o ś c i rządzących ro z m a ity m i d z ie d z in a m i sz tuk i i rzem ios ła . Na 
przestrzen i la t z a m iło w a n ie  to  z a o w o c o w a ło  -  op ró cz  d o g łę b n e g o  poznan ia , bazow ych n ie jako, te c h n ik  
m alarskich i g ra ficznych , a także  fo to g ra fii,  p ro je k to w a n ia  g ra ficzn e g o  i p o lig ra fii -  za zna jom ie n iem  się 
także z rzeźbą, p łaskorzeźbą, o d le w n ic tw e m , w itra że m , ju b ile rs tw e m , ko w a ls tw em , ka m ien ia rs tw em , ce­
ram iką i w ie lo m a  innym i p rzestrzen iam i w yrazu  artystycznego. Jednakże celem  tych  poszuk iw ań  nie jes t 
sam o ty lko  o p a n o w a n ie  techn ik , ani też chęć poznan ia  tw o rzyw a , by m óc p o d d a w a ć  swej w o li je g o  m a- 
te r ia ln o ść . Celem je s t n ie zm ie n n ie  d o tk n ię c ie  fo rm y. A lb o w ie m , ja k  pisze W ie s ła w  Juszczak, „p ro c e s  
tw ó rc z y  ma na celu zawsze jak ieś poznan ie , i zarazem  ma na celu d o ta rc ie  d o  fo rm y. M a na celu ro z u ­
m ien ie  i n ie jako po za ra c jon a lne  objawienie ró w n o cz e śn ie "1. A  za tem  te  dw a  elem enty, um ie ję tnośc i i w y ­
raz, pozosta ją  n ie rozłączne, b o w ie m  „ fo rm a  artystyczna m oże się ods łon ić , u ja w n ić , rozbłysnąć dz ięki 
tra n s fo rm a c ji rze czyw is tośc i i tra n s fo rm a c ji tw o rz y w a . A  każdy a k t p rz e tw a rz a ją c y  s u ro w y  m a te r ia ł 
w  m a te rię  sztuki zasadza się na p o zna w an iu  p rze tw a rzan ego , na w yd o b yc iu  z w sze lk ich  p rz e d m io tó w  
ta k ie g o  rodza ju  poznan ia  ich treści skierowanych ku formie".

Spraw ność w a rsz ta to w a , paradoksa ln ie , byw a zd ra d liw a  przy w y łu sk iw a n iu  fo rm y  z nadm ia ru  tre ­
ści. P odobn ie  ja k  W ille m  de K oon ing , k tó ry  rysow ał z za m kn ię tym i oczam i lub  też rzeźb ił, zak łada jąc k il­
ka par rękaw ic, by „n ie  w iedz ieć, gdz ie  są je g o  d ło n ie " , Kazim ierz Lem ańczyk często zm aga się z w łasną 
precyzją, te m p e ru ją c  ją , u tru d n ia ją c  sam em u sobie ak t tw ó rczy , by uzyskać e fe k t prosto ty , ró w n o w a g i 
m iędzy sem antyką i fo rm ą , by w y e lim in o w a ć  to , co red und an tne , na dm ie rne  -  lub  os iągn ię te  zb y t ła tw o . 
W  tym  celu ściśle „w s p ó łp ra c u je "  z narzędziem , da jąc się p ro w a d z ić  je g o  specyfice, akcep tu jąc  w a ru n k i, 
jak ie  o n o  dyktu je . Do je g o  u lu b io n ych  narzędzi należą: ło d yg i ło p ia n u , k tó re  po zaostrzen iu  i na pe łn ien iu  
fa rbą  s ta n o w ią  rodza j „p ió ra  z n a b o je m ", trzo n e k  pędzla, rozm a ite  patyki oraz pędzle  w łasne j p ro dukc ji 
-  w ś ró d  k tó rych  n iezw yk le  w y ra fin o w a n y  jes t egzem pla rz  w yko n a n y  z sierści dz ika, podeb rane j z „s a lo n i­
ku m yś liw sk iego " na je d n ym  z p lenerów , po odkryc iu , że artysta z a p o m n ia ł pu de łka  z p rzybo ram i; w resz­
cie w ła sn e  palce. E fekty n ie ty p o w e  i in tryg u ją ce , a także  w ym a g a ją ce  w y o b ra ź n i, p rzynos i p o n a d to  
m ieszan ie techn ik , w  tym  ró w n ie ż  w yko rzys tyw a n ie  substancji nadających p racom  specyficzną fa k tu rę  
i teks tu rę : piasku czy innych g ru b o z ia rn is tych  „w yp e łn ia czy " o różnych w łaśc iw ośc iach . S urow ość na rzę­
dzia nie idz ie  jednakże  w  parze z bylejakością tw o rzyw a : po ds ta w ą  dla Lemańczyka są tak ie  m a te ria ły  
m alarskie -  p łó tn o , farby, pap ie r etc. -  k tó re  nie zm ien ią  z czasem sw o ich  w łaśc iw ośc i.

Nie ty lko  narzędzie  p o tra fi „p ro w a d z ić "  artystę, rob i to  przede w szystk im  sam obraz. N adrzędnym  
celem  Lemańczyka jes t uzyskanie w  ob raz ie  poczucia  h a rm o n ii i ró w n o w a g i; jeśli ana lizu je  on ruch -  n ie 
ma on być za trzym aną  n iczym  s to p -k la tka  je g o  fazą, lecz syntezą ruchu , trw a ją cą  poza czasem . A rtys ta

W. Juszczak, Zasłona w rajskie ptaki. Warszawa 1981, s. 50 i nast.1



osiąga to  poprzez o d p o w ie d n ie  w yw aże n ie  mas św ia te ł i cieni, b a rw  c iep łych i z im nych , lin ii e w o ku ją - 
cych w ra żen ie  dynam ik i i s ta tyczności. Każda po ło żo n a  p lam a dz ia ła  w szak w  kontekście  całości, w y ­
w o łu ją c  reakcję innych p a rtii ob razu , k tó re  d o m ag a ją  się z ró w n o w a że n ia . Ó w  proces „d o d a w a n ia "  
i „o d e jm o w a n ia " , ścierania się sił ak tyw izu jących  i ha rm on izu jących , na b ieżąco d o p ra c o w u je  k o m p o ­
zycję i często w e ry fiku je  p ie rw o tn ą  koncepcję  ob razu . N a jbardz ie j znaczącym  i czasem n ie ła tw ym  m o ­
m e n tem  jes t pod jęc ie  decyzji o p rze rw a n iu  te j „w y m ia n y  o g n ia "  i uznan ie  ob razu  za rozs trzygn ię ty  -  
uzyskując s tab ilność kom pozyc ji, w ła śc iw e  p ro p o rc je  znaczenia i fo rm y, jednocześn ie  z za chow an ie m  
p e w n e g o  s to pn ia  n iedookreś len ia , by p o zo s ta w ić  o d p o w ie d n ie  po le  d o  in te rp re tac ji.

Percepcja dz ia ła  na zasadzie w yc h w y tyw a n ia  o g ó lnych  cech s tru k tu ra lnych  te g o , co w id z im y  
i p o rzą d ko w a n iu  ich za pom ocą  skojarzeń w yw o ła n ych  ś ladam i, jak ie  zapisu ją w  pam ięc i ksz ta łty  zna ­
ne. P row adzi to  u o d b io rc y  d o  au to m a tyczn e j in te rp re ta c ji w id z ia n ych  k sz ta łtó w  ja ko  p rzeds taw ień  
św ia ta  rea lnego, n a w e t gd yby  w ią za ło  się to  z m aksym alną je g o  syntezą. Jednak, ja k  pisze R udo lf A rn ­
he im , „s p o rzą d za n ie  ob razu  ( . . . )  n ie op ie ra  się po  p ro s tu  na op tyczne j p ro jekc ji p rz e d s ta w io n e g o  
p rz e d m io tu , lecz s ta n o w i o d d a w a n y  w ła śc iw o śc ia m i w yb ra n e g o  tw o rz y w a  e k w iw a le n t teg o , co za­
u w a ży ło  się w  p rz e d m io c ie "2. Kazim ierz Lem ańczyk w  swej tw ó rczo śc i po s ług u je  się sw o is tą  grą pe r­
cepc ji -  „o p ę ta n y "  pe jzażem , do s trze g a  p rze s trze n ie  w  n a jb a rd z ie j n ie sp o d z ie w a n y ch  m ie jscach: 
w  refleksach, o d b ic ia ch  i za łam an iach  św ia tła , jak ie  tw o rz ą  się w  g łęb i szkła, na szybach czy b łyszczą­
cych po w ie rzch n ia ch ; w  n ieostrościach da lszego p lanu fra g m e n tó w  fo to g ra fii,  ta k  w łasnych , ja k  i na ­
p o tka n ych  p rzyp a d k ie m , często  o d w ró c o n y c h  o 90  lu b  180 s to p n i, ja k  ró w n ie ż  w  kadrach  f ilm u , 
zsyn te tyzow anych  poprzez ruch kam ery -  s ło w em  w szędz ie  ta m , gdz ie  w yczu lo n e  oko  m oże odna leźć  
s tru k tu rę  tw o rzą cą  plany: i te  w ła śn ie  abstrakcy jne  p lany stają się inspiracją d la je g o  kom pozyc ji m a ­
larskich. D la tego  też je g o  prac -  zw łaszcza tych  z la t o s ta tn ich  -  nie należy określać m ianem  iluz ji rze­
czyw is tośc i, lecz a lu z ji d o  rzeczyw istośc i. P unktem  w yjścia  p o szu k iw a ń  fo rm y  je s t b o w ie m  w  je g o  
p rzypadku  abstrakcja , k tó ra  s to p n io w o  pod lega  sw o is te j konkre tyzac ji -  a raczej g rze  dw uznacznośc i, 
g rze  w  o d n a jd yw a n ie  s truk tu r, k tó re  m ogą  d a w ać w ra żen ie  konkre tnych , choć są ca łkow ic ie  w y im a g i­
no w ane . A bstrakc ja  ta  p o trze b u je  je d n a k  bodźca w  postac i m a te ria lnych , acz postrzeżonych  p rzypa d ­
k o w o , e le m e n tó w  ś w ia ta  rz e c z y w is te g o  -  lecz ich  fu n k c ja  o g ra n ic z o n a  je s t w y łą c z n ie  d o  ro li 
ka ta liza to ró w , w yd obyw a ją cych  na ś w ia tło  dz ienne  inne  św iaty, k tó re  w  sobie zaw iera ją .

„W y c h o d z ą  n ie k ied y  spod  pędz la  m a la rza  rysy p rze ch o d zą ce  je g o  po jęc ia  i w ie d zę , i k tó re  
je g o  sa m eg o  p o g rą ża ją  w  za ch w yc ie  i z d u m ie n iu " ,  s tw ie rd z ił p rzed  la ty  M ich e l de M o n ta ig n e . Bę­
d z ie  ta k  je d n a k  w y łą c z n ie  w ó w cza s , g d y  a rtys ta  da się p o c h ło n ą ć  p o s z u k iw a n io m  fo rm y . Ten w ła ­
śn ie  c y ta t,  na p o ż ó łk łe j k a rtc e  z k a le n d a rz a , w is ia ł o d k ą d  p a m ię ta m  na w id o c z n y m  m ie jscu  
w  p ra c o w n i m o je g o  o jca . N ie bez p o w o d u .

2 R. Arnheim , Sztuka i percepcja wzrokowa. Psychologia twórczego oka, przeł. J. Mach. Gdańsk 2004, s. 121.



W arszaw a, 1 0 /1 0 /2 0 1 0

U kłon

W  stronę  czystego nieba,

Chwała rżącym chrapom  i rozw iane j g rzyw ie .

Dzięki za krnąbrną kreskę zw ycza jnego  o łów ka ,

Za radość z m okrej p lam y jak  i z tłu s te g o  im pastu . 

Nadzieja w ob e c  m rocznej zie leni o brzasku,

Uciecha z jasnego refleksu na p o rto w e j fa li 

I w ia ra  w  m igoczące d rob ne  św ia te łko  na horyzoncie  

Z rom antyczną  egzaltacją.

Bacz aby nie zw ą tp ić .

K azim ie rzow i Lem ańczykow i 

Paweł Lasik
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KAZIM IERZ LEM A Ń CZYK
U rodzony w  1953 roku. Syn M ariana i Marty, z dom u Charnier Gliszczyńskiej.

1968 - 1973
Zdaje egzam iny do  p ięc io le tn iego  P aństw ow ego Liceum Sztuk Plastycznych 
w  Bydgoszczy, znanej w  Polsce „T u rw id ów k i". Dostaje się pod skrzydła Stani­
sława Matuszczaka, opiekującego się wydzie loną po I roku grupą g ra fikó w  -  
jem u to  zawdzięcza dużą wszechstronność i solidny w arsztat.
W  zakresie rysunku i rzeźby szkoli się u Zofii Rybiańskiej.

1971 - 1975
Jako dokumentalista, uczestniczy w ekspedycjach archeologicznych - plano­
wych, jak i ratowniczych, prowadząc dokumentację kartograficzną, rysunko­
wą, fotograficzną.
W spółpracu je  z Katedrą A rcheo log ii U n iwersytetu Łódzkiego, Katedrą A rche­
o log ii U n iwersytetu M iko ła ja  Kopernika w  Toruniu, M uzeum  w  Chojnicach oraz 
M uzeum  A rcheo log icznym  w  Toruniu, gdzie w  roku 1974 pracuje na części 
e tatu, w ykonu jąc dokum entac je  kartogra ficzne i rysunkowe.

1972
październ ik - Powstaje cykl fo to g ra ficzny  „Jesień na Kaszubach", k tóry po la­
tach nab ra ł d o d a tko w e j w a rtośc i ja ko  ciekawa dokum en tac ja  w  w iększości 
nieistniejącej już a rch itektu ry  drew n iane j Kaszub Połudn iow ych. Cykl s la jdów  
w yśw ie tlany był w  w itryn ie  salonu firm o w e g o  bydgoskiego „F o tonu ".

1973
styczeń - Bierze udzia ł w  konkursie na plakat i okładkę b iu le tynu z okazji 30. 
rocznicy pow stan ia  Zw iązku W alki M łodych (plakat - I nagroda, okładka - II 
nagroda). W ystawa prac konkursowych odbyła się w  Pomorskim Domu Sztuki 
- BWA w  Bydgoszczy.

maj - D w u tygodn iow y  plener szkolny w  Charzykowach, p row adzony przez Ja­
na Szkaradka, w spó ło rgan izow any  z OT „G rom ada".

Charzykowy, 1973, olej, p łó tno, 99,5 x 79,5 cm.

Rysunek, 1972, papier, 99,5 x 79,5 cm. 
(pozował dziadek Ryszarda Czajkowskiego - kolegi z PLSP)

Brda w  Bydgoszczy, 1971, 
gwasz, karton, 50 x 70 cm.

czerwiec - M atu ra : o trzym uje  ty tu ł technika sztuk plastycz­
nych w  zakresie specjalności techn ik i graficzne.

sierpień - Pierwsza indyw idua lna  w ystaw a, ju ż  abso lw enta  
Państw owego Liceum Sztuk Plastycznych w  Bydgoszczy, zo r­
gan izow ana przez M uzeum  w  Chojnicach (30 VII - 1 5  IX).
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30 Morze, 1973, akwarela, 34 x 27cm.



Rysunek (Tatry), 1971, papier, 30 x 32 cm.



Ka
le

nd
ar

iu
m

1974
maj - Druga, po tw ierdza jąca  w ie lo le tn ią  fascynację te ­
m atyką  górską, w yp ra w a  w  Tatry - w raz  z g rupą  za­
aw ansow anych tu rystów , przem ierza szlaki tatrzańskie. 
Później w ie lo k ro tn ie  powraca w  polskie góry (Tatry, Pie­
niny, Sudety, Bieszczady, Beskidy), by „n a ła d o w a ć  a rty ­
styczne akum u la to ry ".
Tematy ta trzańskie były i wciąż są obecne w  jego  tw ó r ­
czości: często g rom adzone  od daw na m o tyw y i inspira­
cje, po latach zaczynają swoje d rug ie  życie.

lip iec - Plener w  Toruniu pod k ie row n ic tw em  prof. Stani­
sława Borysowskiego (30 dni). W ystawa pop lenerow a, 
o tw a rta  18 XII w  BWA, m ieszczącym się w  to ru ńsk im  
Dw orze Artusa, przynosi nagrodę za pracę „R uiny zam ­
ku w  Torun iu".

sierpień - Plener w  Szubinie, po łączony z dzia łan iam i na 
rzecz m ias ta  w  ram ach  akc ji „S tu d e n c i S z u b in o w i" ,  
z okazji o b ch o d ó w  600-lecia m iasta. W ystawa pop lene­
row a m ia ła  m iejsce w  tam te jszym  U rzędzie M ie jsk im , 
a pow sta łe  w ów czas dekoracje p lenerow e i fo rm y  prze­
strzenne w p isa ły  się w  krajobraz Szubina na d ług ie  lata.

wrzesień - Druga indyw idua lna  w ystaw a m alarstwa Ka­
z im ie rza  Lem ańczyka, z o rg a n izo w a n a  przez M uzeum  
w  Chojnicach. Prezentuje 9 ob razów  olejnych.

1975
maj - U dzia ł w  konkursie na p lakat „D n i Torunia", o rga ­
n izow anym  przez Urząd W o jew ódzk i w  Toruniu. 
N agrodzony p lakat K. Lemańczyka zosta ł w yd rukow any 
i m ożna go było ujrzeć naw et w  najodleglejszych dzie l­
nicach Torunia. W ystaw a pokonkursow a m ia ła m iejsce 
w  sali w ystaw ow e j KMPiK w  Toruniu.

1973 -  1978
Zostaje przyjęty na W ydzia ł Sztuk Pięknych U n iw er­
sytetu M iko ła ja  Kopernika w  Toruniu. Jego m acierzy­
stym miejscem staje się Zakład Grafiki, a szczególnie 
pracow nia  prof. Edm unda P iotrow icza.
W  la tach  1 9 7 4 -7 6  dz ia ła  w  Kom isji K u ltu ry  Rady 
U cze ln iane j sam orządu  s tudenck iego  (m .in . d w u ­
kro tn ie  w spó ło rgan izu je  juw ena lia  studenckie w  To­
runiu). Należy do o rgan iza to rów  i uczestn ików  w ie lu  
w ys taw  i akcji plastycznych w  ramach Koła N auko­
w e go  Plastyków. W  g ru d n iu  1975 r. odb ie ra  z rąk 
rektora UM K w  Toruniu, prof, d r hab. W. W oźnickie- 
go, „w y ró ż n ie n ie  w  uznan iu  osiągnięć naukow ych 
i zaangażow an ia  w  pracę społeczną, z życzen iam i 
dalszych sukcesów".
Od 1975 r. w spó łp racu je  z Klubem M orskim  w  Toru­
niu jako członek zarządu do  spraw  kultury.
Lata studenckie o b fitu ją  w  różnorodną dzia ła lność: 
w sp ó łp ra cu je  z k lubem  „O D N O W A ", te a tra m i s tu ­
d e n ck im i „P a n o p tik o n "  i „G a m m a ", Radiem Cen­
tru m  i Radiem Bielany.
Działa rów nież w  sekcji jeździeckiej AZS oraz w  Stu­
denckim  Klubie Jeździeckim.

Plakat ze zb io rów  Książnicy Kopernikańskiej w  Toruniu
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czerw iec -  W  klubie „B ie lany" w  Toruniu odbyw a się in dyw idu ­
alna w ystaw a fo to g ra m ó w  K. Lemańczyka, p t.„D z ie je  jednego  
g a lopu ". W ystawa cieszyta się uznaniem  do tego  stopnia, że 
wszystkie prace zostały skradzione.

lip iec - Plener w  Żninie, p row adzony przez pro f. Piotra Firleja.

sierpień - D w utygodn iow y obóz w ędrow ny po Beskidzie Niskim 
(m.in. Biecz, Gorlice, Szymbark, Bielanka, Uście, M agura Mata- 
stowska, Smerekowiec, W ysowa, Krępna, Przełęcz Dukielska, Kro­
sno , 31 V II -  12 V III) . Na tra s ie  p o w s ta je  w ie le  s z k ic ó w  
rysunkowych i akwarelowych.

s ie rp ie ń  -  K ruszw ica : o b ó z  te a tra ln y  S tu d e n ck ie g o  Teatru 
„G ram m a" W ydzia łu  Sztuk Pięknych UMK, w ykorzystany ró w ­
nież jako  plener malarski.

wrzesień - Plener w  C h łapow ie  niedaleko W ładys ław ow a, k tó ­
rego o rgan iza torem  był Klub M orski UM K Toruń i to ruńsk ie  za­
kłady „E lana". W  trakcie trzy tygod n iow ego  pleneru pow sta ją 
akw are le  oraz 7 o le jnych  ob razów , m .in . cykl C h łapow ski - 
cztery obrazy z życia maszoperii: „Szyper Józef G ojka", „K u te r 
i dorsze", „W ra k ", „S tedry". Swój akw are low y p o rtre t J.Gojka 
o trzym a ł w  darze. W ystawa prac z pleneru w  C h łapow ie  odb y ­
w a się w  Klubie M orskim  w  Toruniu (o tw arc ie  26  X).

Uście Gorlickie. Wnętrze cerkiewki przerobionej na koścół katolicki, 
1975, szkic akwarelowy, 29.5 x 21 cm.

Cykl Chłapowski, 1975, olej, p łó tno, 4 x 80 x 80(
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1976
lu ty - Udział w  w ystaw ie  marynistycznej w  Ośrodku Kultury M orskiej w  Szczecinie; w ystaw a przeniesiona została na­
stępnie do Berlina (wówczas NRD).

kwiecień - Udział w  Festiwalu Teatrów Studenckich w  Zielonej Górze w raz z teatrem  studen tów  W ydzia łu Sztuk Pięknych 
UM K „G ram m a", jako „cz łow iek  od scenografii i e fek tów  specjalnych". Spektakl „H uśtaw ka", w g  scenariusza Eugeniusza 
Ozgi, nie został sklasyfikowany ze w zg lędu na swoją n ietypową form ę. Ó w  „te a tr bez s łów ", w  nowatorski sposób w yko­
rzystujący ruch oraz oryginalne efekty w izualne i dźw iękowe, najwyraźniej wyprzedzał swoją epokę. Podobną ekspresję 
i poetykę prezentowała później, z w ie lk im i m iędzynarodow ym i sukcesami, „Scena Plastyczna" z Lublina (obecna zresztą 
na tym  festiwalu). Eugeniusz Ozga po skończeniu s tud iów  pode jm ow a ł dalsze teatra lne działania w  Szczytnie.

lip ie c  - P lener w  N ow ym  M ieśc ie  Lu­
bawskim , p row adzony przez prof. Józe­
fa Kotlarczyka. Powstało 10 prac.

s ie rp ień  - Plener w  W ie lk im  T ym ow ie  
(Bułgaria), w  ramach w spó łp racy z ta m ­
tejszym uniwersytetem .
Plener ten, p row adzony przez M iros ła ­
w a  P io t ro w s k ie g o ,  o p ró c z  p o b y tu  
w  „p rzes ław nym  mieście ca rów " - d a w ­
nej stolicy Bułgarów, u m o ż liw ił rów nież 
poznanie m .in . Warny, Plewen, klaszto­
ru P re o b ra że ń sk ie g o , G a b ro w a  o raz  
„żyw ego  skansenu" w  Etyrze. Powstało 
10 akwarel.

Turecki zaułek (Wielkie Tyrnowo), 1976, akwarela, 44 x 20,5 cm.

wrzesień - Indyw idua lna wystaw a m alarstwa „A kw a re le " (27 prac), zorgan izow ana przez M uzeum  w  Chojnicach 
(11 IX - 30 XI), prezentująca najnowsze prace, pow sta łe  w  ciągu osta tn iego roku na plenerach w  C hłapow ie, Now ym  

< 801 Mieście Lubawskim , w  Bułgarii oraz na obozie  w ędrow nym  po Beskidzie Niskim.
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1977
maj - Udział w  zb io row e j w ystaw ie  prac studenckich, zo rgan izow a­
nej przez Koło N aukowe Plastyków UM K w  Galerii „S " w  Dworze 
Artusa w  Toruniu. W ystaw ia 12 rysunków  i akwarel o tem atyce hi- 
po log iczne j oraz dw a pro jekty p lakatów .
Latem ulega zniszczeniu większa część dotychczasow ego dorobku 
Kazim ierza Lemańczyka: w ie le  p laka tów  - ju ż  zrealizowanych bądź 
pro jektów , g ra fik  i prac na papierze, o db itek  fo tog ra ficznych , d o ­
kum entów , w yc inków  prasowych i nota tek. Aw aria  kanalizacji spo­
w o d o w a ła  b e z p o w ro tn ą  s tra tę  z g ro m a d z o n y c h  na w a ka cy jn e  
przechow anie  w  pom ieszczeniach p iw nicznych akadem ika m ateria­
łów .

wrzesień - „Końskie sprawy" - indyw idualna wystawa o tematyce hi- 
pologicznej, eksponowana w  Bramie Człuchowskiej chojnickiego M u­
zeum  (IX 1977  - II 197 8 ). P rezen tow ane  by ły  24  prace (o le je , 
akwarele, rysunki, grafiki).

październ ik - Zaw iera zw iązek małżeński z Eweliną Kingą Lipińską.

Przed nocą, 1978, akwaforta +  akwatinta, 26,5 x x 4 3  cm.

■N A..;v

•X Vv.'

-N

Przeszkoda, 1978, linoryt, 43 x 43 cm. Cwał, 1977, akwatinta - odprysk, 58 x 29.5 cm.

1978
Pod kierunkiem  artysty grafika, prof. Edm unda P iotrow icza realizuje cykl 12 dyp lom ow ych  grafik, g łó w ­
nie w  technikach m eta low ych (akw aforta , akw atin ta , odprysk, sucha igła).

czerw iec - W  gm achu Zakładu Grafiki W ydzia łu Sztuk Pięknych UM K przy ul. Sienkiewicza ma miejsce 
w ystaw a prac dyp lom antów , 
lipiec - O brona pracy magisterskiej.

październ ik - Zostaje cz łonkiem  Koła M łodych Okręgu Bydgoskiego Zw iązku Polskich A rtys tów  Plastyków.



Ka
le

nd
ar

iu
m

1979
marzec - Uczestniczy w  O gó lnopo lsk im  Plenerze M alarskim  
„Z im a na Pałukach", zorgan izow anym  przez Okręg Bydgo­
ski Zw iązku Polskich A rtys tów  Plastyków w  W enecji k/Znina. 
W ystawa ogó lnopo lsk iego  pleneru m łodych p lastyków  o d ­
była się w  Inow roc ław iu , w  ramach o b ch o d ó w  O g ó ln o p o l­
skiego Święta M łodości (o tw arc ie  20 VI).

wrzesień - Indyw idua lna  w ystaw a m alarstwa Kazim ierza Le- 
mańczyka „K ro jan ty  3 9 " ,  tem atyczn ie  związana 
z 40. rocznicą szarży 18. pu łku U łanów  Pomorskich w  dn iu  
1 września 1939 roku pod Kro jantam i. W ystaw ie  tow a rzy ­
szyła ekspozycja m ilita rió w  i d o ku m e n tó w  dotyczących te ­
go  wydarzenia.
Do K. Lemańczyka należa ło  też o p racow an ie  scenariusza 
i op raw y graficzne j w ystaw y (1 IX 1979 - II 1980).

1981
sie rp ień - O dbyw a się in d yw id u a ln a  w ys taw a  m a la rs tw a  
i g ra fik i Kazim ierza Lemańczyka (łącznie 16 prac) w  bydgo­
skim BWA (o tw arc ie  12 VIII).

1982
styczeń - Przychodzi na św ia t córka M artyna M aria.

sierpień - Indyw idua lna  w ystaw a m alarstwa Kazim ierza Le­
mańczyka, pt. „Zb liżen ia " (28 prac), która tow arzyszy o b ­
chodom  50-lecia M uzeum  w  Chojnicach. O tw arc ie  (30 VIII) 
odbyw a się rów no leg le  z w ystaw ą Janusza Jutrzenki Trze­
b ia tow skiego pt. „S tud iu m  pejzażu".

Na zdjęciu m.in.: (od lewej) Michał Stalmarski - ówczesny dyrektor 
BWA w Pile, Magorzata Iwańska, Kazimierz Lemańczyk, Eugeniusz 
Ćwirlej, Marek Głowacki, Lesław Kukawski, Aleksandra Fibich-Beim, 
Lech Koznowski. Niżej Renata Fromberg i Jerzy Litewka.

1983
kwiecień - Prezentuje 4  prace na ogó lnopo lsk ie j w ysta­
w ie  „M o ty w  koński w e współczesnej plastyce" w  BWA 
w  Pile (o tw arc ie  7 IV).

38

Przed pałacem w Gębicach. Na zdjęciu m.in. Aleksandra Fichna- 
Chełkowska, Jan Dąbrowski, Maria Janiga, Maria Ziąbka-Lasik, Paweł 
Lasik, Kazimierz Lemańczyk, Aleksandra Nowak-Zemplińska z synem, 
Andrzej Wiśniewski. Foto. Bogdan Winkiel (komisarz pleneru). 
Uczestnikiem był również Marek Głowacki, nieobecny przy foto.

maj - O gólnopolski Plener „Koń w  m alarstw ie" w  Gębi­
cach, zorgan izow any przez BWA Leszno, W ydzia ł Kultury 
i Sztuki Urzędu W ojew ódzkiego w  Lesznie oraz Stadninę 
Koni w  Pępowie.
Powstają 4  prace o le jne oraz w ie le  rysunków  i szkiców. 
W ystawa pop lenerow a „Koń w  m alarstw ie  - Gębice '83 " 
odbyw a się w  Galerii Sztuki W spółczesnej BWA w  Lesz­
nie (o tw arc ie  28 IX).



Galop, 1981, rysunek - sepia.

1984 -  1988
kwiecień - W ie lo le tn ia  w spółpraca z M uzeum  
o trzym u je  n o w y  w ym ia r - e ta t. W  M uzeum  
H is to ry c z n o -E tn o g ra fic z n y m  w  C h o jn ica ch  
p e łn ił w  la tach 198 4 -8 8  fu n kc ję  k ie row n ika  
Działu Sztuki. P rzygotow yw ał scenariusze, ka­
ta log i i realizacje wystaw , pub likacje i imprezy.

1984
Jego prace w ystaw iane są na I M iędzynarodo­
wych Targach Sztuki „ In te rA rt"  w  Poznaniu.

Bierze udział w  targach „K o ń  i po lowanie" 
w Hanowerze (wówczas RFN).

1985
styczeń-marzec - Udział w  w ystaw ie  prac o te ­
matyce h ipo log iczne j w  rozgłośni NDR (N ord ­
deutsche Rundfunk) w  Hanowerze.

lipiec - n iespodziew anie um iera ojciec.

9rudzień - W ystawa indyw idua lna  pt. „K on ie  
w  twórczości Kazimierza Lemańczyka", w  Bra­
mie Człuchowskiej M uzeum  Historyczno-Etno- 
9 ra ficzne go  w  C ho jn icach  (20 XII 1985 - III 
1986).

1986
m arzec - Indyw idua lna  w ystaw a o tem a tyce  
h ipo log iczne j „K o n ie " w  Galerii EMPiK w  El­
blągu (o tw arc ie  10 III).

Pod górę, 1977, olej, p łó tno, 90 x 90 cm.



1987
październ ik - Pierwszy wyjazd do  Francji: pobyt 
w  Bretanii i N orm and ii. Powstają akwarele i szki­
ce, in sp irow ane  tam te jszym  pejzażem . Ó w cze­
sny wyjazd m ożna nazwać rekonesansem, któ ry  
zaow ocu je  w ystaw am i i pleneram i w e  Francji. 
N orm andia  i Bretania, a także Paryż, stały się sil­
nym źród łem  inspiracji i m o tyw em  trw a le  obec­
nym w  tw órczośc i Kazimierza Lemańczyka.

w rz e s ie ń  - M ię d z y n a ro d o w y  p le n e r z Funce 
z udz ia łem  francuskich gości, m .in . Hevre Bail- 
leul, Jean-Yves Cardinal.

1988
marzec - W spó ło rgan izu je  w ystaw ę„S ztuka kon­
tem p lac ji '8 8 ", eksponow aną w  Bayeux w  N or­
m andii (Francja).

1989
październ ik - Na zaproszenie francuskich przyja­
c ió ł z Bayeux, w spó ło rgan izu je  z ChTPF dziesię­
c io d n io w y  p le n e r  m a la rs k i,  k tó re g o  je s t  
kom isarzem . O prócz odkryw ania  zaką tków  tego  
uroczego m iasta, uczestnicy odw iedz ili rów n ież 
M o n t St. M ichel, A rrom anche, Port-en-Bessin.
W  ty m  sam ym  czasie o d b y w a ła  się w y s ta w a  
prac siedm iu polskich uczestn ików  pleneru, pt. 
„E x p o s itio n  des pe in tres  po lona ises" w  Halle- 
aux-Poissons w  Bayeux.

Normandia I, 1993, akwarela, 53 x 4 0  cm.
1990
wrzesień - O gó lnopo lsk i Plener „N adm orsk ie  spotkan ia '90 " w  Ste­
gnie, o rgan izow any przy w spó łp racy Centrum  Sztuki Galeria EL w  El­
b lągu i f irm y  Furnel In te rna tiona l Ltd.
lis topad - W ystawa pop lenerow a w  odbyła się w  Centrum  Sztuki Ga­
leria EL w  Elblągu.
grudzień - W ystawa „N adm orsk ie  spotkan ia ’9 0 " przeniesiona zosta­
ła do  W arszawy (Galeria Dom Sztuki).

1991
lip iec - Indyw idua lny  plener na terenie tzw . Szwajcarii Kaszubskiej - 
nie pierwszy i nie osta tn i. Kaszuby, m im o  pozo rów  zwartości, to  kra­
ina z ró ż n ic o w a n a , z a ró w n o  pod w zg lę d e m  cech k ra job razu , jak  
i pew nych odm iennośc i ku ltu row ych , a naw e t w  obręb ie  języka -  
inaczej m ów i się nad m orzem , inaczej w  „sercu Kaszub"- okolicach 
Kartuz i Kościerzyny, jeszcze inaczej na terenie tzw . G ochów, czyli Ka­
szub Po łudn iow ych; stanow ią w ięc niewyczerpane ź ród ło  inspiracji.

1992
sierpień - Indyw idua lna  w ystaw a m a­
la rs tw a  „Ś w ia t ło  i w o d a "  w  B ram ie 
C z łuchow sk ie j M uzeum  H is to ryczno - 
E tnograficznego w  Chojnicach. W ysta­
w a tow arzyszy ła  o b c h o d o m  60-lec ia  
M uzeum  w  Chojnicach. Po raz d rug i, 
podobn ie  jak przed dziesięciom a laty, 
odby ł się pod w ó jny  wernisaż, o tw ie ra ­
jący też ró w n o le g łą  w ystaw ę Janusza 
Jutrzenki T rzebiatowskiego (27 VIII)

Arromanches, 1989 r. 

Arromanches, 1989, akwarela, 48 x 28 cm.
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1993
Port-en Bessin I, 1989, technika mieszana, 70 x 50 cm.

marzec - Plener w  Em m endorf (N iemcy), na zaproszenie państw a Ruth i Reinharda Schülke (kom isarz - 
artysta plastyk, O tylia Meyer).

marzec - Udział w  w ystaw ie  zb io row e j polskich a rtys tów  w  Uelzen (Niemcy), w  ramach Tygodni Kultury 
Polskiej (6-28 III 1993), w  K u ltu rzentrum  Uelzen.

Równolegle, w  Uelzen i je go  regionie, eksponowanych było kilkanaście w ystaw  indyw idua lnych  p o l­
skich uczestn ików  tego  ciekawego wydarzenia ku ltura lnego.
W ystawa indyw idua lna  Kazimierza Lemańczyka w  ramach Tygodni Kultury Polskiej m ieściła się w  zam ku 
H o ldensted t i pode jm ow a ła  tem atykę h ipo log iczną.

O tw arcie  w ystaw y odby ło  się 7 marca, rów no leg le  z ekspozycją M ariana M icha lika , Sabiny Lonty 
i Adam a W. Bagińskiego; w  wernisażu uczestniczyli m .in. m in iste r ku ltu ry  Dolnej Saksonii, prof. Rolf 
W ernstedt, konsul genera lny RP M arek Rzeszotarski.
marzec - Udział w  zb io row e j w ystaw ie  w  Bad Bevensen, rów nież w  ramach Tygodni Ku ltury Polskiej.

grudzień - Jubileuszowa w ystaw a „Kazim ierz Lemańczyk - artysta p lastyk", podsum ow ująca  20-lecie 
aktywności tw órcze j, licząc od pierwszej w ystaw y indyw idua lne j. Miejsce: Brama Człuchowska M uzeum  
H isto ryczno-E tnograficznego w  Chojnicach (benefis 21 XII).
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42 Nokturn (Stegna), 1990, olej, p łó tno, 100 x 75 cm.
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44 Czerwony - Pont Royale (Paryż), akwarela, 57 x 45,5 cm
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1994
maj - U dzia ł w  II Biennale Plastyki Bydgoskiej - ś rodow iskow ego przeglądu tw órczośc i (prezentu je 5 prac). W ystawa ma 
miejsce w  Salonie Sztuki W spółczesnej BWA w  Bydgoszczy (27 V - 3 VII).

1995
To rok o b fitu jący  w  h ipo log iczne inspiracje, dzięki czterem  w yjazdom  do Niem iec na zaproszenie h o d o w có w  koni rasy 
hanowerskie j. K. Lemańczyk przebywa w  Dolnej Saksonii, reg ion ie  N iem iec najbardzie j znaczącym pod w zg lędem  ho­
d o w li koni. Uczestniczy w  im prezach lokalnych i kra jow ych: pokazach, zaw odach , ta rgach , m .in . „G erm an Clasic" 
w  Bremie. M a okazję poznać g rono  na jw ybitn ie jszych sp o rto w có w  -  o lim p ijczyków  z całego św iata, upraw iających dys­
cypliny jeździeckie.

m arzec - U dz ia ł w  w ys taw ie  „E d m u n d  P io trow icz  
(1915 -199 1 ) i jego  uczn iow ie ", na które j prezentu je 
5 prac. Retrospektywna, pośm iertna w ystaw a, zo r­
gan izow ana  przez M uzeum  O kręgow e w  Toruniu, 
w  je g o  g łó w n e j siedzib ie - Ratuszu Starom ie jskim , 
g rom adz iła  prace d łu go le tn ieg o  k ierow nika Zakładu 
G ra fik i W yd z ia łu  Sztuk Pięknych U M K w  Torun iu , 
pro f. P iotrow icza oraz prace je go  18 uczniów , w y ­
branych spośród w ie lu  roczn ików  abso lw entów .

W e w stęp ie  do  ka ta logu  w ystaw y M icha ł W o ź­
n iak , ó w c z e s n y  d y re k to r  M u z e u m  O k rę g o w e g o  
w  Toruniu, pisał: „D o  udzia łu w  w ystaw ie  zaprosili­
śmy g rono  Jego Uczn iów : spośród w ie lu  przez Nie­
g o  w y k s z ta łc o n y c h  i g o d n y c h  z a p re z e n to w a n ia  
w y b ra liś m y  o s ie m n a s tu  tw ó rc z y c h , a k ty w n y c h , 
a przy tym  reprezentujących w ielość rozw iązań fo r ­
m alnych i różnorodność stylistyczną, co jest charak­
terystycznym  rezu lta tem  liberalnych pod w zg lędem  
m etod pedagogicznych Profesora.

Ponadto, co nie bez is to tnego  znaczenia -artystów  Wystawa „Edm und Piotrowicz (1915-1991) i jego uczniowie"
g ra fikó w  czynnych w  rożnych środow iskach i osrod- Na pierwszym p,anie 5 praJc K .L e m a ńczyka
kacn artystycznycn kraju . Foto: ze zbiorów  Działu Dokumentacji Muzeum Okręgowego w  Toruniu.

1996
czerwiec - W ystawa indyw idualna „Koń i pejzaż - gra ­
fika, m alarstwo, rysunek" w  Bad Bevensen (Niemcy), 
z in ic ja tyw y tam te jszego burm istrza , Knuta M arku- 
szewskiego, w  gm achu „Kurhausu".

W  o tw arc iu  w ystaw y (9 VI) uczestniczył konsul ge­
neralny RP w  Ham burgu, Stanisław Cista, przedstaw i­
cie l n ie m ie ck ie g o  M in is te rs tw a  Nauki i S ztuki, d r 
Siewert.

grudz ień  - W ystawa indyw idua lna  o tem atyce h ipo- 
log iczne j „P fe rd e " w  G alerii F indo rf w  Lüneburgu 
(Niemcy), będąca w yn ik iem  w spó łp racy z hod ow ca ­
mi koni rasy hanowerskie j w  Dolnej Saksonii. 
O tw arc ie  6 XII.

2001
w rze s ie ń  - O g ó ln o p o ls k i p le n e r u p a ń s tw a  S o ko ło w sk ich  
w  O środku Jeździecko-W ypoczynkowym  „S oko tów ka" w  Do- 
rm o w ie  (W ie lkopo lska), k tó ry  zg ro m a d z ił a rtys tó w  z ca łego 
kraju, podejm ujących w  swej tw órczości tem a t konia.

sierpień - Pobyt w  Kazim ierzu Dolnym  nad W isłą - mieście, 
k tó re  nie na darm o i nie bez przyczyny nazywa się „m iastem  
m alarzy". Kazim ierza Lemańczyka, nom en om en, d rog i jesz­
cze nie raz zaw iodą w  tę  uroczą okolicę, którą p o rtre to w a ło  
w ie lu , lecz je j ducha na jg łębie j chyba uchw ycił P iotr P o tw o­
rowski.

2003

2002

lu ty  - O gó lnopo lsk i z im o w y  p lener u państw a Lucyny i A n ­
drzeja Ciesielskich w  Stadninie Koni Kierzbuń (M azury).

2004
czerwiec - Udział w  w ystaw ie  zb io row e j „Koń m a low any", to ­
warzyszącej M iędzynarodow ym  Zaw odom  
Konnym  C S I*** w  Sopocie.

1997
lip iec - Kolejny wyjazd do  Bayeux w  N orm and ii, w y ­
korzystany jako  plener malarski.

2000
Udzia ł w  w ystaw ie  zb io row e j „K raków  20 0 0 ".



Brzask, akwarela, 57.x 45 cm.

Port IX, akwarela, 57.5 x 44.5 cm.
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Zmierzch V, akwarela, 53,5 x 40 cm. 

Kaszuby III, technika mieszana, karaton, 56,5 x 40 cm.

Kaszuby IV, technika mieszana, karaton, 67x 47 cm.

Zmierzch VII, technika mieszana, karaton, 56,5 x 40 cm.



Kaszuby VII, 2006, akryl, p łó tno, 146 x 83 cm.



Pr
ac

e 
z 

la
t 

19
95

-2
00

4





Ka
le

nd
ar

iu
m

'

20 05
Trzykrotny pobyt (luty, lipiec, sierpień) w  czeskiej Pradze, um o ż liw ił - po la­
tach - głębsze zaprzyjaźnienie się z tym  m alow niczym  m iastem . Z im ow y po ­
byt uzm ysłow ił, jak  piękna m oże być b ia ło -z ło ta  Praga. M iasto to  stanie się 
celem kolejnych artystycznych peregrynacji.

W spó łp raca  z II Liceum O gó lnokszta łcącym  w  Rumi, przy okazji nadania 
szkole im ienia kapitana-pisarza Józefa Konrada Korzeniowskiego. Powstaje 
po rtre t patrona, p ro jekt sztandaru, in fo rm ato r. Uroczystość nadania im ienia 
odbyła  się 3 VI.

sierpień - O dkryw anie  Suwalszczyzny - ostatn ie j pryw atne j „b ia łe j p lam y" na 
m apie Polski. Najwyraźniej region ten czekał na w łaśc iw y m om en t - by stać 
się jednym  z u lub ionych i znaczących źróde ł inspiracji i m iejscem pow ro tów . 
Duch Czesława M iłosza towarzyszy tym  w yp raw om .

52

20 0 6
grudzień - W ystawa indyw idua lna  prac insp irow anych pejzażem francuskim  
pt. „Francuskie im presje" w  Kurzej Stopie M uzeum  H isto ryczno-E tnograficz- 
nego w  Chojnicach (o tw arc ie  1 XII).

foto: Adam Piechowski MH-E
20 07
maj - Indyw idua lna  w ystaw a „In te rp re ta c je " w  C entrum  Sztuki Galeria EL 
w  Elblągu (o tw arc ie  10 V).

Józef Konrad Korzeniowski (fragm.) 
2005, olej, p łó tno , 77 x 97 cm,.

Portret Marty Lemańczyk 
2009, akwarela, 24 x 43.5 cm,.



maj - O gólnopolski Plener „Zakopiańskie k lim a ty" w  Zako­
panem , o rg a n iz o w a n y  przez S tan is ław a G łaza SJ oraz 
w łaściciela pensjonatu „Z łoc ień ", S ławom ira Kujawiaka.

sierpień - W ystawa pop lene row a „Zakopiańskie k lim a ty" 
w  g a le r ii „DE  FACTO" A le k s a n d ry  i Tadeusza K ró ló w  
w  Bielsku Białej.

lis topad - Prezentacja w ystaw y indyw idua lne j „Francuskie 
im presje" w  Człuchow ie.

20 08
marzec - Indyw idua lna wystaw a „K on ie " w  „G alerii w  Ra­
tuszu " w  Inow roc ław iu . Prezentował 16 prac,w  w iększo­
ści g ra fik  i akwarel (o tw arc ie  19 III).

lipiec - W ystawa indyw idua lna  prac inspirowanych pejza­
żem francuskim  pt. „Francuskie k lim a ty" w  Domu Bretanii 
przy Starym Rynku w  Poznaniu.
W ernisaż byt jednym  z p u n k tó w  program u poznańskich 
o b ch o d ó w  święta 14 lipca (14 VII - 15 IX).

20 09
grudzień - Uczestniczy w  spotkan iu założycielskim  S tow a­
rzyszenia A k w a re lis tó w  Polskich w  Kazim ierzu n. W isłą 
(12 XII).

2010
czerw iec - Bierze udzia ł w  „H a llo  Bydgoszcz" - wystaw ie, 
które j jedną z idei było stw orzen ie  serii a u to p o rtre tó w  ar­
ty s tó w  zw ią za n y ch  w  sze rok im  te g o  s łow a  znaczen iu  
z Bydgoszczą (wernisaż 11 VI). Będąc abso lw entem  Pań­
s tw ow ego  Liceum Sztuk Plastycznych w  Bydgoszczy, w p i­
suje się w  ten  p ro je k t, ja ko  jeden  ze 186 uczes tn ików  
tego  ze wszech m iar in teresującego przedsięwzięcia, zo r­
gan izow anego  w  Galerii M iejskiej BWA w  Bydgoszczy. Stanisław Głaz SJ 2007, akwarela.

lis to p a d  - W ystaw a in d y w id u a ln a  p t. „LEM AŃCZYK 
m a la rs tw o  - rysunek - g ra fika " w  Kurzej S topie M u ­
zeum  H isto ryczno-E tnograficznego w  Chojnicach.

g ru d z ie ń  - W ys taw a  in d y w id u a ln a  w  G alerii Sztuki 
Glaza Expo Design w  Gdańsku.

d
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Czarny Staw Gąsienicowy - zimowy, 2007, akwarela.



Górski, 2010, olej, p łó tno, 42 x 40 cm
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Świat II - granatowy, 2010, olej, p łó tno, 90 x 80 cm.



Wigry, 2010, gwasz, tektura, 61 x 43 cm.
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60 Świat II czerwony , 2010, olej, p łó tn o , 75 x 70 cm.
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KAZIM IERZ LEM AŃC ZYK (1 9 5 3 ), 
a r ty s ta  p la s tyk .

KAZIM IERZ LEM AŃC ZYK (1 9 5 3 ), 
a r t is t .

Jest a b s o lw e n te m  P a ń s tw o w e g o  L iceum  S z tu k  
P la s tycznych  w  B ydgoszczy, g d z ie  w  1 9 73  ro k u  
u z yska ł t y t u ł  te c h n ik a  s z tu k  p la s tyc zn yc h  w  za ­
kres ie  sp e c ja ln o ś c i te c h n ik i g ra fic z n e . O d 19 7 3  
ro k u  s tu d io w a ł na  W y d z ia le  S z tu k  P ię k n y c h  
U n iw e rs y te tu  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o ru n iu . 
D y p lo m  o b r o n i ł  w  p ra c o w n i g ra f ik i p ro f.  Ed­
m u n d a  P io tro w ic z a  w  1 9 7 8  ro k u .

D o ro b e k  a rtys tyc zn y  K azim ie rza  Lem ańczyka 
je s t n ie s p o ty k a n ie  z ró żn ico w a n y , ta k  te m a ty c z ­
nie, ja k  i po d  w z g lę d e m  w yk o rzy s tyw a n ych  te c h ­
n ik  i ś ro d kó w . O b o k  g ra fik i a rtys tyczne j, tw o rz y  
w  te ch n ika ch  m a la rsk ich  -  d o  najczęściej s to so ­
w a n y c h  p rzez a r ty s tę  na leży  a k w a re la . O p ró cz  
klasycznych o le jó w  i akry li, a także  paste li, p o s łu ­
g u je  się ró w n ie  częs to  te c h n ik a m i m ie sza n ym i 
o raz w ła sn ym i, uzysku jąc o ry g in a ln e  e fe k ty  fa k ­
tu ro w e , te k s tu ro w e  i ko lo rys tyczne . R ó w n o le g le  
z a jm u je  się m .in . p ro je k to w a n ie m  g ra f ic z n y m  
i p o lig ra fic z n y m , fo to g ra f ią  a rtys tyczną  oraz ed y ­
to rs tw e m .

P re z e n to w a ł s w o ją  t w ó r ­
czość na 29  w y s ta w a c h  in d y w i­
d u a ln y c h ,  w  ty m  za g ra n ic ą , 
a ta k ż e  na w ie lu  w y s ta w a c h  
z b io ro w y c h  w  k ra ju  o ra z  p re ­
z e n ta c ja c h  s z tu k i p o ls k ie j za 
g ra n icą  (m .in . Francja, N iem cy).

C z ło n e k  ZPAP i SAP. P race  
w  kra jach : A u s tr ia , Belg ia, B u ł­
garia , Czechy, Francja, H o land ia , 

K anada, N iem cy, S ta ny  Z je d n o czo n e , W a tyka n , 
W ęgry, W ie lka  Brytania.

A utoportre t bydgoski, 2010, akryl, p łó tno, 50 x 50 cm.

K a z im ie rz  L e m a ń c z y k  is a g ra d u a te  o f  
th e  P u b lic  S e c o n d a ry  S c h o o l o f  F ine  A r ts  in  
B y d g o s z c z , w h e re , in  1 9 7 3 , he  re c e iv e d  th e  
t i t le  o f  a f in e  a r ts  te c h n ic ia n  in  th e  f ie ld  o f  
g ra p h ic  te c h n iq u e s . F rom  1 9 7 3  o n  he w a s  a 
s tu d e n t o f  th e  F a cu lty  o f  F ine A rts  a t  N ico la u s  
C o p e rn ic u s  U n iv e rs ity  in  T o ruń . He e a rn e d  his 
d ip lo m a  u n d e r  p r o f .  E d m u n d  P io t r o w ic z 's  
s u p e rv is io n  in 19 7 8 .

K a z im ie rz  L e m a h c z y k 's  a r t is t ic  w o rk s  a re  
e x t r e m e ly  d iv e r s i f ie d ,  n o t  o n ly  in  te r m s  o f  
th e m e s , b u t  a ls o  te c h n iq u e s  a n d  m a te r ia ls .  
B e s id e s  g r a p h ic  a r ts , h e  a ls o  uses p a in t in g  
te c h n iq u e s , w ith  w a te rc o lo u r  b e in g  o n e  o f  th e  
m o s t fre q u e n t.  A p a r t  f ro m  classic o ils , a c ry lic  
p a in ts , a n d  paste ls , K a z im ie rz  Lem ań czyk  a lso  
e q u a lly  o f te n  re so rts  to  m ix e d , as w e ll as h is 
o w n  te c h n iq u e s , w h ic h  re su lts  in  o r ig in a l te x ­
t u r a l  a n d  c o lo r is t i c  e f f e c ts .  A m o n g  o t h e r  
th in g s , he  is s im u lta n e o u s ly  e n g a g e d  in g ra p h ­
ic a n d  p o lig ra p h ic  d e s ig n , a r t is t ic  p h o to g ra p h y  
a n d  e d it in g .

The  a r t is t  p re s e n te d  h is w o rk s  a t 2 9  in d iv id ­
ua l e x h ib it io n s , a lso  a b ro a d , a n d  a t n u m e ro u s  
g ro u p  e x h ib it io n s  in P o land , as w e ll as in  such  
fo re ig n  c o u n tr ie s  as France a n d  G e rm any.

K az im ie rz  Lem ańczyk is a m e m b e r o f  th e  A s­
so c ia tio n  o f  Polish A rt is ts  and  D esigners (ZPAP) 
a n d  o f  th e  A sso c ia tio n  o f  Polish W a te rc o lo r is ts  
(SAP). His w o rk s  can be fo u n d  in : A u s tr ia , Bel­
g iu m , B u lg a ry , C a n a d a , th e  C zech  R e p u b lic , 
F rance, G e rm a n y , G re a t B r ita in , H u n g a ry , th e  
N e th e rla n d s , th e  U n ite d  States, th e  V a tica n  City.

T ra n s la tio n : Ju s tyn a  C za jczyńska
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KAZIM IERZ LEM AŃCZYK (1 9 5 3 ), 
b ild e n d e r  K ü n s tle r

Bachelier de l'Ecole Secondaire d ’Arts Plastiques 
de Bydgoszcz, Kazim ierz Lem anczyk a reçu en 1973 
le certificat de technicien des arts plastiques, spéciali­
sation arts graphiques. A  partir de 1973 il a étudié à la 
F a c u lté  d e s  B e a u x -a rts  de  l'U n iv e rs ité  N ic o la s  
Copernic de Torun, dont il a obtenu le dip lôm e sous 
la direction du pr. Edmund Piotrowicz en 1978.

L'oeuvre de Kazim ierz Lem anczyk est extrêm em ent 
diversifiée, tant du point de vue des thèm es abordés 
que des techniques et des matériaux employés. En 
sus des arts g raph iques, il a recours à des tech ­
niques picturales, parmi lesquelles l'aquarelle est très 
fréquem m ent em ployée par l'artiste. A  côté des huiles 
classiques, des peintures à l'acrylique, et des pastels, 
Kazim ierz Lem anczyk fait tout aussi souvent appel à 
des techn iques m ixtes, dont certa ines lui sont pro­
pres, m ettant au point des effets originaux de facture, 
de texture, et de couleur. Entre outre, il mène de front 
une activité de graphiste et designer graphique, pho­
tographe d'art, ainsi que d'éditeur.

L'artiste a présenté ses oeuvres lors de 29 exposi­
tions individuelles, souvent hors de son pays, e t a 
éga lem ent partic ipé à de nom breuses expositions 
co llectives en Pologne et à l'é tranger (entre autres 
lors de rétrospectives consacrées aux artistes polon­
ais en France et en Allemagne).

Kazim ierz Lem anczyk est m em bre de l'Association 
des A rtis tes  et D es igne rs  P o lona is  (ZPAP), e t de 
l'Association des Aquare llistes Polonais (SAP). Ses 
o e u v re s  so n t e x p o sé e s  en A lle m a g n e , A u trich e , 
Belgique, Bulgarie, au Canada, aux Etats-Unis, en 
France, G rande Bretagne, Flongrie, aux Pays-Bas, 
en République Tchèque, ainsi qu'au Vatican.

A b  1973 h a t e r an de r K opern ikus -U n ive rs itä t in 
Toruń an de r Faku ltä t de r Schöne Künste s tu d ie rt. 
Er h a t se ine D ip lo m a rb e it im  G ra p h iks tu d io  von  
Prof. E dm und  P io trow icz  im  Jahr 1978  ve rte id ig t.

D ie W e rk e  v o n  K a z im ie rz  L e m a ń czyk  s in d  
s o w o h l th e m a tis c h  als a u ch  in H in b lic k  a u f d ie  
m a le r is c h e n  T e c h n ik e n  d i f f e r e n z ie r t .  S e in  
S c h a ffe n  is t n ic h t n u r  a u f d ie  G ra fik  b e g re n z t, 
s o n d e rn  e rs tre c k t sich a u ch  a u f das G e b ie t d e r 
M a le re i. A m  m e is te n  a rb e ite t  e r m it  A q u a re ll­
fa rb e n , a u ß e rd e m  b e n u tz t  e r A c ry l u n d  k lass i­
s c h e  Ö l-  u n d  P a s te l l fa r b e n .  Er m is c h t  d ie  
T e c h n ik e n  u n d  v e rw e n d e t  a u c h  e ig e n e , w o ­
d u rc h  e r o r ig in e lle  E ffe k te  e rz ie le n  ka n n .

A u s  A n la ss  2 9  in d iv id u e lle r  A u s s te llu n g e n  
h a t d e r K ü n s tle r  se ine  W e rke  g e z e ig t, m a n c h ­
m a l im  A u s la n d , u n d  h a t a u ch  an z a h lre ic h e n  
S a m m e la u s s te llu n g e n  in  Po len s o w ie  im  A u s ­
la n d  (u .a . w ä h re n d  A u s te ilu n g e n  p o ln is c h e r  
K u ns t in  D e u ts c h la n d  o d e r  in  F ra nk re ich ) te i l ­
g e n o m m e n .

K a z im ie rz  L e m a ń czyk  is t M itg l ie d  des V e r­
ba nds  d e r P o ln ischen b ild e n d e r K ü n s tle r (ZPAP) 
u n d  des V e rban ds  d e r Po ln ischen A q u a re llis te n  
(SAP).

A rb e ite n  vo n  Lem ańczyk sind in G alerien u n d  
P r iv a ts a m m lu n g e n  u .a . in  B e lg ie n , B u lg a r ie n , 
D eu tsch land , Frankre ich, Kanada, Ö sterre ich , den 
N iede rlanden , Tschechien, U ngarn , V a tika n s ta d t, 
de n  V e re in ig te n  S ta a te n , s o w ie  im  V e re in ig te n  
K ön ig re ich  be find ba r.

Traduction: Matthias Lakits Ü b e rs e tz u n g : E dyta  N o w a k , M a tth ia s  Lakits
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©  M a rty n a  M a ria  Le m ań czyk
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Na okładce: Świat IV, 2010, olej, p łó tno, 90 x 80 cm. 
Na stronie 1 : Interpretacje, 2006, akryl, tektura, 26,5 x 24,5 cm.
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